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Strażacy otrzymali zgłosze-
nie o pożarze o godzinie 2.40. 
Ogień zauważyli lokatorzy i 
samodzielnie opuścili budy-
nek. Na miejsce zadyspono-
wano trzy zastępy ratownicze 
z JRG PSP w Krapkowicach 
oraz OSP Rogów Opolski 
(dwa zastępy) i OSP Żużela. 
Na miejsce działań dojechał 
również dowódca JRG PSP. 
Działania związane z gasze-
niem trwały 4,5 godziny.

- Na miejscu strażacy 
zastali rozwinięty pożar na 
poddaszu, a ogień wydostał 
się już na dach, spadały 
dachówki – relacjonuje do-
wódca JRG PSP, mł. bryg. 
Lucjan Lubaszka. 

Działania strażaków 
polegały na ugaszeniu 

ognia (podano dwa prądy 
wody: z podnośnika oraz 
od wewnątrz), wykonaniu 
niezbędnych prac rozbiór-

kowych celem dogaszenia 
zarzewi ognia, a po spraw-
dzeniu budynku za pomocą 
kamer termowizyjnych 

zabezpieczono zniszczony 
dach za pomocą plandek. 

Dokończenie na str. 2.

Spłonęło pół dachu
W nocy z 12 na 13 lutego w Krapkowicach doszło do pożaru w budynku jednorodzinnym przy 
ulicy Dębowej. 

Zdarzenie miało miejsce 
kilkanaście minut po godzi-
nie 17.00. Komora silnika 
jadącego BMW stanęła w 
ogniu. Kierowca poczuł 
dym, a gdy się zatrzymał, 
ogień się rozprzestrzenił. 

Próbował go gasić samocho-
dową gaśnicą, ale na niewie-
le się to zdało. Skutecznie 
zadziałała dopiero straż 
pożarna, podając dwa prądy 
piany. 

(bes), fot. czytelnik 

Zapalił się 
podczas jazdy

Do niebezpiecznej sytuacji doszło 10 lutego 
na ulicy Opolskiej w Krapkowicach. Samo-
chód stanął w ogniu podczas jazdy.

Nalot na garaż?

Wydarzenia, o któ-
rych mowa, miały miej-
sce w piątek 12 lutego 
przed południem. Z 
relacji świadków wyni-
ka, że pod ciąg garaży 
podjechały dwa wozy 
strażackie oraz kilka 
nieoznakowanych sa-
mochodów z funkcjo-
nariuszami pozostałych 
dwóch wymienionych 
powyżej służb ubranych 
po cywilnemu. Przy 
użyciu specjalistycznych 
narzędzi wycięto dziury 
w drzwiach garażu i do-

konano jego otwarcia, 
po czym zabrano przy 
użyciu lawety stojący 
wewnątrz samochód. 

Sprawa wygląda ta-
jemniczo. Krapkowicka 
policja nie udziela infor-
macji, czemu dokonano 
zatrzymania pojazdu, 
ale można się domyślać, 
że zapewne może on 
stanowić dowód w pro-
wadzonej sprawie. Tylko 
w jakiej? Tego się nie do-
wiedzieliśmy. Do sprawy 
wrócimy. 

(bes), fot. (dl)

Właściciele garaży przy ulicy Kilińskiego w Krapkowicach byli świadkami wspólnej akcji poli-
cjantów, strażaków i funkcjonariuszy CBŚ. Policja potwierdza, że taka sytuacja miała miejsce, 
ale nie udziela informacji na temat prowadzonego śledztwa i czego ono dotyczy. 
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Panu

Robertowi Kubiczkowi wraz z rodziną
wyrazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci
ojca 

HUBERTA KUBICZKA 

składają
Pracownicy Firmy CEMET S.A.

Dane ministerialne pre-
zentują się następująco:

- wtorek 9 lutego - 2 za-
każenia,

- środa 10 lutego – 0 
zakażeń,

- czwartek 11 lutego – 8 
zakażeń,

- piątek 12 lutego – 3 
zakażenia,

- sobota 13 lutego – 4 
zakażenia,

- niedziela 14 lutego – 1 
zakażenie, 

- poniedziałek 15 lutego 
– 2 zakażenia.

Jak wynika z danych za-
prezentowanych przez resort 
zdrowia, na terenie powiatu 
krapkowickiego nie odno-
towano również żadnego 
zgonu spowodowanego za-
każeniem Covid-19. Nieste-
ty dane ogólnopolskie nie są 
tak optymistyczne. W ostat-
nich dniach wzrosła ilość 
zajętych respiratorów przez 
pacjentów borykających się 
z chorobą. 

(mim)

Koronawirus:  

20 nowych przypadków

W ubiegłym tygodniu na terenie powiatu 
krapkowickiego odnotowano 20 nowych 
przypadków koronawirusa. W ciągu mi-
nionych tygodni widać wyraźną tendencję 
spadkową ilości zachorowań na Covid-19.

Spaliła się połowa da-
chu: konstrukcja oraz to, co 
znajdowało się na poddaszu. 
Nikt nie ucierpiał. 

Przyczyny pożaru ustala 
policja, ale nieo�cjalnie wia-
domo, że miał on związek 
z ogrzewaniem budynku. 

Prawdopodobnie zapalił się 
przewód kominowy.

- W ostatnich dniach 
mamy dosłownie każdego 
dnia wyjazdy do zdarzeń, 
które są skutkami niepra-
widłowości w użytkowaniu 
urządzeń grzewczych, w 

szczególności tych gdzie 
używane jest paliwo stałe, 
czyli węgiel, drewno, pelet – 
wymienia mł. bryg. Lucjan 
Lubaszka. – Apelujemy o 
ostrożność i przypominamy 
o regularnym czyszczeniu 
przewodów kominowych ze 

zbierającej się sadzy, prze-
glądach kominiarskich, jak 
również instalowaniu czujek 
dymowych oraz tlenku wę-
gla.

(bes), fot. (PSP 
Krapkowice)

Spłonęło pół dachu

Dokończenie ze str. 1.

W poniedziałek 8 
lutego przed godz. 9.00 
funkcjonariusze z Głogów-
ka otrzymali zgłoszenie o 
kolizji z udziałem dwóch 
pojazdów – osobowego 
i ciężarowego. Kierujący 
�atem sprawca oddalił się 
z miejsca zdarzenia. Już po 
chwili został zatrzymany 
przez miejscowych poli-
cjantów.

Jak się okazało, sprawcą 
kolizji był 27-letni miesz-
kaniec powiatu krapko-
wickiego. Po sprawdzeniu 
w policyjnej bazie danych 
wyszło na jaw, że mężczy-

zna miał cofnięte upraw-
nienia do kierowania sa-
mochodem, co mogło być 
powodem ucieczki. Kie-
rowca �ata został również 
sprawdzony na obecność 
alkoholu w organizmie – 
badanie wykazało, że był 
trzeźwy.

27-latek odpowie przed 
sądem za spowodowanie 
kolizji oraz kierowanie po-
jazdem pomimo wydanej 
decyzji o cofnięciu upraw-
nień. Grozi mu za to do 
dwóch lat więzienia.

(mn), fot. Opolska 
Policja

Uciekł, bo nie miał 
uprawnień?

Mieszkaniec powiatu krapkowickiego spowodował kolizję na terenie gminy Głogówek i odje-
chał z miejsca zdarzenia. Został zatrzymany przez miejscowych policjantów.

Kierowca �ata był sprawcą kolizji.

Wezwanie w sprawie 
pożaru strażacy otrzymali po 
godzinie 14.00.

- Po przyjeździe na miej-
sce stwierdzono bardzo duże 
zadymienie, osób poszkodo-
wanych nie było – relacjonu-
je dowódca JRG PSP Krap-
kowice Lucjan Lubaszka. 
- Bezpośrednio w hali znaj-
dował się kocioł c.o. opalany 
peletem, wskutek nieostroż-
ności doszło do zapalenia 
jego podajnika, ogień objął 
okolicę kotła, zajęła się jedna 
z maszyn produkcyjnych do 
obróbki płyt meblowych. Po 
podaniu prądu wody ogień 

ugaszono, oddymiono też 
pomieszczenie. 

W akcji udział brały trzy 
wozy JRG Krapkowice, a 
także dwa z OSP Janusz-
kowice i po jednym z OSP 

Krępna, OSP Żyrowa, OSP 
Jasiona i OSP Rozwadza. 

(bes), fot. (OSP Krępna)

Pożar w zakładzie
W sobotę 13 lutego straż pożarna interweniowała w hali produkcyjno-magazynowej w jednej z 
firm w Zdzieszowicach przy ulicy Parkowej. Zapalił się podajnik kotła centralnego ogrzewania.

Od pieca zapaliła się jedna z maszyn zakładu produkcyjnego.
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- Nasze chodniki od-
śnieżają panie porządkowe 
wspólnot, walczą łopata-
mi już od 4.00 godziny 
rano, natomiast ulice, za 
które odpowiada gmina, 
są zupełnie zapomniane, 
w poniedziałek po pierw-
szych większych opadach 
śnieg sięgał połowy kół 
aut – mówi jedna z miesz-
kanek (imię i nazwisko 
zastrzeżone do wiadomo-
ści redakcji). - Wyjechali 
rano z parkingów tylko ci 
z największymi i najmoc-
niejszymi samochodami, ja 
mam pandę i zakopałam się 
kompletnie, nie udało mi 
się dojechać do pracy. Do-
piero jak drogę wyjeździły 
inne samochody, śmieciarki 
i dostawczaki, udało mi się 
przebrnąć po ich koleinach. 
Mam zdjęcia, na których 
widać, że te koleiny sięgają 
za kostkę. Ja rozumiem, 
że w pierwszy dzień, jak 
spadł śnieg, to gmina mu-
siała w pierwszej kolejności 
odśnieżać główne ulice w 
mieście, ale minął ponie-
działek, wtorek i środa i 

żaden pług przez osiedle 
nie przejechał, a tu przecież 
mieszka bardzo wiele osób! 
Ludzie pisali uwagi na ten 
temat na Facebooku gminy, 
ale nie było reakcji, więc we 
wtorek wieczorem napisa-
łam wiadomość – również 
za pośrednictwem Facebo-
oka - ale już bezpośrednio 
do burmistrza Andrzeja 
Kasiury. Z opóźnieniem – 
ale zadziałało: w czwartek 
przejechał u nas pług! Czy 

za każdym razem musimy 
jednak pisać do burmistrza?

- To skandal – mówi 
kolejny zirytowany miesz-
kaniec osiedla (też nie 
chce ujawniać nazwiska w 
gazecie). - Drogi na wsiach 
są odśnieżane regularnie, 
a nasze osiedle jest trakto-
wane jak gorsza kategoria, 
mimo że mieszkańców tu 
więcej niż w niektórych 
sołectwach, zastanawiam 
się, jaki wpływ ma na to 
fakt, że burmistrz prze-

grywa wybory u nas, a na 
wioskach wygrywa… Dla-
czego sprzątaczki potra�ą 
chodniki odśnieżyć ręcznie, 
a gmina, która ma do tego 
zmechanizowany sprzęt, 
nie? Gdyby rozsypali tu 
sól, śnieg by się stopił, ale 
może ktoś uznał, że na 
XXX-lecia to nieopłacalny 
wydatek? Widocznie to nie 
jest strategicznie ważne, że 
ludzie stąd chcą dojechać 
do pracy, że na osiedlu jest 
przedszkole, szkoła, ośro-
dek zdrowia… I zastana-
wiam się też bardzo, gdzie 
są nasi radni? Dlaczego oni 
się o nas nie upomną? Od 
tego są przecież.

Zima wciąż w pełni, 
więc może sytuacja jednak 
ulegnie poprawie. Skoro 
pług przyjechał na osiedle 
po interwencji u burmi-
strza, może okaże się ona 
skuteczna długotermino-
wo? Będziemy to monito-
rować. Prosimy o dalsze 
sygnały od mieszkańców w 
tej sprawie.

(bes), fot. czytelnik 

Tu też mieszkają ludzie!
Mieszkańcy osiedla XXX-lecia dopominają się o odśnieżanie ulic i wyjazdów i pytają: dlaczego 
nasza część miasta jest traktowana jako gorsza kategoria? W ubiegły poniedziałek, po ataku 
zimy, niektórym nie udało się w ogóle wyjechać autem z osiedla…

Tak wyglądało w ubiegłą środę, jeszcze zanim przez 
osiedle przejechał pług śnieżny.

Pani Amandzie Kobielskiej

Pracownikowi Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej  
w Strzeleczkach

Wyrazy najgłębszego współczucia oraz słowa otuchy 

 i wsparcia
 z powodu śmierci dziadka

śp. Ryszarda Roboty
składają

Wójt Gminy Strzeleczki oraz Pracownicy Urzędu Gminy

Z głębokim smutkiem i żalem 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci

 

Antoniego Kacan

żonie oraz bliskiej rodzinie 

najszczersze wyrazy współczucia i szczerego żalu 

składają

Wójt Gminy Walce,  

pracownicy Urzędu Gminy w Walcach 

oraz  pracownicy jednostek organizacyjnych

 Gminy Walce 
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- Po blisko 26 latach 
szefowania ginekologii i 
położnictwu w krapko-
wickim szpitalu podjął 
Pan decyzję o odejściu 
na emeryturę – uroczyste 
pożegnanie, tak jak pisali-
śmy w poprzednim wyda-
niu, odbyło się 1 lutego. 
Nie wyobrażam sobie jed-
nak osoby tak aktywnej i 
dynamicznej, jak spędza 
całe dnie na rybach lub 
oglądając seriale. Czy to 
była trudna decyzja i co 
Pan porabia teraz?

- Jak żegnałem się z 
moim zespołem, powie-
działem im „tempu fugit”, 
co oznacza po łacinie, że 
czas ucieka i zacytowałem 
też słowa piosenki Grze-
gorza Markowskiego z 
Perfectu, który śpiewał, 
że trzeba wiedzieć, kiedy 
ze sceny zejść i to – co 
ważne – „niepokonanym”. 
Po 26 latach ordynowania 
należało już o tym tak po-
myśleć. Nie odszedłem, bo 
jestem schorowany, dzięki 
Opatrzności dysponuję 
dobrym zdrowiem i ręce mi 
nie drżą, co wykluczałoby 
mnie jako zabiegowca. Nic 
takiego mnie nie tyczy, ale 
czas płynie, więc trzeba to 
z pokorą uszanować. Pierw-
sza moja decyzja o przejściu 
o emeryturę dotyczyła już 
kwietnia ubiegłego roku, 
ale prezes Krapkowickiego 
Centrum Zdrowia popro-
sił, bym został dłużej z uwa-
gi na trudny czas pandemii, 
w jakim funkcjonuje szpital 
i ja się zgodziłem zostać do 
końca roku. Ostatecznie 
dogadaliśmy się na koniec 
stycznia i tak się stało. A 
co porabiam? To za krótki 
czas, żeby to de�niować, ale 
mam tyle zainteresowań, że 
liczę na to, iż wreszcie będę 
mógł im poświęcić więcej 
czasu: od lektur, poprzez 
pielęgnację ogrodu, tury-
stykę wyjazdową – byle 
pandemia mnie tylko nie 
blokowała... A związku z 
zawodem nie zrywam: po-
zostaję do dyspozycji moich 
pacjentek w gabinecie oraz 
do dyspozycji kolegów ze 
szpitala też. Jeśli zaistnia-
łaby potrzeba, wystarczy 
jeden telefon, żebym się 
stawił. Tak było przez 
wszystkie lata, że zosta-
wiałem wszystko, gdy było 
wezwanie do trudnego po-
rodu lub trudnej operacji. 
I liczę tu na wzajemność: 
że moje pacjentki tra�ając 
na oddział, będą tam tak 
dobrze zaopatrzone, jak-
bym był tam na miejscu. 

Mam tam w końcu „swo-
ich” ludzi - wykształconych 
przeze mnie, w tym dwoje 
z tytułem doktora: to nowa 
pani ordynator Katarzyna 
Seweryn–Serkis i mój syn – 
Bartosz Milejski. 

- Cała Pana kariera 
zawodowa wiąże się z 
Krapkowicami i tutej-
szym szpitalem – jak tu 
wyglądało, gdy zaczynał 
Pan tu pracę? 

- Faktycznie, całe moje 
życie zawodowe to są Krap-
kowice. Pracę rozpocząłem 
1 czerwca 1982 roku jako 
stażysta w tutejszym szpi-
talu powiatowym, a od 1 
czerwca 1983 byłem już na 
etacie na oddziale gineko-
logiczno–położniczym pod 
ordynaturą doktora nauk 
medycznych Stanisława Mi-
chonia, u którego robiłem 
specjalizację. Osobowość 
doktora Michonia miała 
niebagatelne znaczenie w 

mojej ścieżce zawodowej, 
wspierał mnie w moich ko-
lejnych działaniach, mam 
do niego olbrzymi senty-
ment i szacunek. Mieliśmy 
wiele wspólnego, między 
innymi również wspólne 
korzenie wywodzące się z 
kielecczyzny. Mimo tego 
że miałem zagwarantowany 
etat w szpitalu w Opolu i 
związane z tym mieszkanie 
służbowe w Opolu, wybra-
łem z jego powodu właśnie 
Krapkowice. Przez wiele lat 
wspólnej pracy wzajemnie 
się kształtowaliśmy, uczy-
liśmy i pomagaliśmy sobie 
nawzajem. Kiedy rozpoczą-
łem tu pracę na początku 
lat osiemdziesiątych, wa-
runki panujące w szpitalu i 
na oddziale były – mówiąc 
oględnie – siermiężne. Tak 
w zakresie wyposażenia, 

jak i warunków bytowych 
pacjentek. 

- Jak zmieniał się 
odział ginekologiczno–
położniczy w ciągu tych 
39 lat ? Nie jest tajemnicą, 
że to właśnie Pan ma w 
tym względzie duże zasłu-
gi…

- Sukcesywnie te warun-
ki poprawiały się, oprócz 
pracy medycznej i dosko-
nalenia zawodowego był 
to mój priorytet w działa-
niach i staraniach. Dzięki 
uzyskiwanych przeze mnie 
wpływach i dobrej relacji 
z ordynatorem pozwalałem 
sobie na podejmowanie 
kolejnych inicjatyw i dzia-
łalność niezwiązaną z me-
dycyną, ale z modernizacją 
szpitala i oddziału. To była 
przede wszystkim budowa 
drugiej sali operacyjnej w 
1985 roku no i oczywiście 
jej wyposażenie, bo bywało 
- wcale nie tak rzadko - że 

musieliśmy przeprowadzać 
dwie operacje w 22 osoby 
personelu na jednej sali, 
gdy wystąpił nagły przypa-
dek, a inna operacja była 
już w toku… Przy czym ta 
druga robiona była na wóz-
ku lekarskim. To były czasy! 
Powstał wtedy Społeczny 
Komitet Budowy Szpitala, 
któremu przewodniczyłem 
oraz powstała też fundacja 
na rzecz szpitala w Krap-
kowicach i w Gogolinie. 
Tej fundacji przewodniczył 
doktor Marian Świstuń. 
Duży wkład w działalność 
na rzecz szpitala miał też 
doktor Zbigniew Pokrzyw-
nicki, który potem przejął 
po mnie przewodnictwo w 
komitecie, ale działał on 
już wtedy na rzecz rozwoju 
oddziału wewnętrznego… 
Później „dosprzętowaliśmy” 

jeszcze nasz blok operacyj-
ny, pamiętam że gdy w 1987 
roku pojawił się pierwszy 
ultrasonograf, to było wiel-
kie wydarzenie! Służył nie 
tylko naszemu oddziałowi, 
ale całemu szpitalowi… 
Tych kolejnych etapów 
modernizacji i różnych 
działań było bardzo dużo, 
mógłbym tu długo opowia-
dać. Przez dwie kadencje 
byłem radnym i wtedy 
mocno zaangażowałem się 
również w walkę o to, by 
nasze Krapkowice zostały 
powiatem. Jeździłem wte-
dy z burmistrzem Piotrem 
Sollochem do Warszawy i 
lobbowaliśmy w tej sprawie 
i jak się okazało… szczęśli-
wie. To że byłem radnym, 
pomagało mi z kolei rów-
nież w lobbowaniu na rzecz 
rozwoju szpitala i oddziału 
u kolejnych burmistrzów. 
Ze środków społeczno-
-gminnych zdołaliśmy wy-
posażyć wtedy całą tę nową 

salę operacyjną. A gdy w 
1995 roku zostałem ordy-
natorem, przeprowadziłem 
kompletną modernizację 
części ginekologiczno-po-
łożniczej, która mieściła 
się jeszcze w budynku na 
Kozielskiej. Wszystkie 
środki �nansowe na to były 
środkami społecznymi, 
które pozyskiwałem od róż-
nych sponsorów z terenu 
naszego miasta. Wszystko 
wtedy zostało wymienione: 
od okien, drzwi, poprzez 
podłogi, sanitariaty, łazien-
ki, wprowadziliśmy wtedy 
porody w wodzie, bo takie 
były oczekiwania i taka była 
moda. Te zmiany spowodo-
wały, że pacjentki zaczęły 
wtedy chętniej i liczniej 
rodzić w Krapkowicach, bo 
był z tym kiedyś problem. 
Równocześnie zakupiliśmy 

wtedy wieżę laparoskopową 
i pierwsze operacje lapa-
roskopowe odbywały się u 
nas w 1997 roku. Ona też 
zakupiona była ze środków 
społecznych. 

- Czyli to Pan chodził 
po prośbie po sponsorach?

- Nie tylko ja, oceniam 
że około 70 procent było 
w tym mojej pracy, ale nie 
można powiedzieć, że tylko 
ja chodziłem za tym, bo 
wszystkim na tym zależało. 
Nie ma sensu wymieniać tu 
całości działań i wszystkich 
zakupów, bo jest tego zbyt 
wiele. To jak zmienił się 
jednak ten szpital od roku 
1982, gdy zaczynałem tu 
pracę, to duży skok… cy-
wilizacyjny. Jakby z syrenki 
przesiąść się do nowocze-
snego auta wysokiej klasy 
średniej, powiedzmy toyoty, 
bo do mercedasa – uważam 
jako człowiek skromny - 
trochę nam jeszcze brakuje. 
Choć zabiegi robimy już na 
poziomie mercedesa!

- W 2014 roku został 
Pan odznaczony Złotym 
Laurem Umiejętności i 
Kompetencji w kategorii 
„pro publico bono” przy-
znawanym przez Opolską 
Izbę Gospodarczą osobom 
i podmiotom zasłużonym 
dla rozwoju wojewódz-
twa. Za co przyznano 
Panu tak prestiżowe wy-
różnienie i czy spodziewał 
się Pan tego? 

- To był czas, gdy udało 
się nam jako oddziałowi 
już bardzo wiele osiągnąć, 
zaczęliśmy być oblegani, 
pacjentki z dalekich stron 
przyjeżdżały do nas rodzić 
i się leczyć, zdobyliśmy cer-
ty�kat „szpitala bez bólu”, 
oferowaliśmy darmowe 
znieczulenia i mieliśmy 
obłożenie daleko większe 
od łóżkowych możliwości. 
Nawet „Teleexpress” nagrał 
wtedy materiał �lmowy, w 
którym poinformowano, 
że jesteśmy najlepszą po-
rodówką w kraju… Trochę 
to była przesada moim 
zdaniem, ale renoma po-
szła w Polskę. To wszystko 
przyczyniło się do tego 
lauru, który otrzymałem, 
choć muszę zaznaczyć, że 
była to zasługa nie tylko 
moja, ale całego zespołu, 
którym kierowałem. Na-
sza renoma i osiągnięcia 
zostały docenione przez 
Opolską Izbę Gospodarczą 
laurem w kategorii „pro 
publico bono”, co oznacza 
dla dobra społecznego, 
a konkretnie w naszym 

przypadku – dla dobra 
pacjentek. Było to ogrom-
ne wyróżnienie dla mnie, 
bo jak pamiętam, razem 
ze mną na scenie złotego 
laura odebrali między in-
nymi Elżbieta Bieńkowska, 
późniejsza europosłanka, 
która była wicepremierem 
i ministrem infrastruktury 
i rozwoju w rządzie Donal-
da Tuska, a także profesor 
Marek Tukiendorf, rektor 
Politechniki Opolskiej. 
Była to też dla mnie wielka 
niespodzianka i było mi 
miło, że ktoś nas docenił. 
Starosta Sonik i wicestaro-
sta Gorzkulla wraz z preze-
sem KCZ złożyli wtedy taki 
wniosek, a Opolska Izba 
Gospodarcza go sprawdzała 
i widocznie stwierdziła, że 
jest zasadny. To zresztą nie 
było jedyne wyróżnienie, 
wcześniej nasz oddział 
został odznaczony przez 
marszałka województwa, 
dostaliśmy Medal Opolska 
Marka 2011, który zawisł 
na oddziale. Natomiast 
arcybiskup Alfons Nossol 
i gliwicki biskup Jan Wie-
czorek przyznali naszemu 
oddziałowi tytuł i dyplom 
Szpital Przyjazny Dziecku, 
były jeszcze różne inne 
wyróżnienia, ale nie będę 
wszystkich wymieniał… 

- Od dziecka chciał 
Pan być lekarzem? I skąd 
taki wybór specjalizacji?

- Właściwie tak… 
Ja pochodzę z rodziny 
chłopskiej, moi rodzice 
prowadzili gospodarstwo 
rolne, ale w tej chwili 
moja rodzina jest, jakby 
to powiedzieć, „mocno le-
karska”. Jest nas około 30. 
Kiedy zaczynałem studio-
wać, było lekarzy w rodzi-
nie 14, a ja miałem zostać 
piętnasty. Moje kontakty 
z ginekologią rozpoczęły 
się poprzez stryjka, czyli 
brata mamy, doktora ad-
iunkta Jana Smoka, który 
był wówczas szefem kliniki 
położniczej Akademii Me-
dycznej w Zabrzu-Rokitni-
cy. Poszedłem w jego ślady, 
jakieś geny chyba po nim 
przejąłem. Wybrałem też 
chyba ginekologię z prze-
kory, bo ta specjalizacja 
wiąże się z pewnymi nie-
bezpieczeństwami. Łatwo 
można wpłynąć na różne 
mielizny, nie stosując się 
do zasad etyki, ale ja pro-
wadząc oddział, zawsze 
robiłem to tak, żeby nie 
działo się tam nic, co by-
łoby przeciwko zdrowiu i 
życiu - od początku tego 
życia poczynając. 

Z byłym (od niedawna) ordynatorem oddziału ginekologiczno-położniczego szpitala w Krapkowicach Czesławem Milejskim rozmawia Beata Szczerbaniewicz.

Trzeba wiedzieć, kiedy zejść ze sceny

Zdjęcie jest już archiwalne… ale być może dr Milejski będzie jeszcze odwiedzał 
oddział. 
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Czym jest bankowalność projektów?
Wybrałeś partnera prywatnego? Teraz będzie on szukać źródeł fi nansowania, które pozwolą zreali-
zować inwestycję. Czy podmiot publiczny może wpłynąć na pozyskanie fi nansowania dla projektu?

Pełnomocnik rządu ds. partnerstwa publiczno-prywatnego wyjaśnia…

W projektach PPP to partner prywatny zapewnia całościowe 
lub częściowe fi nansowanie przedsięwzięcia. Finansowanie to 
jest oparte najczęściej o kredyty udzielane przez banki przy 
niewielkim udziale kapitału własnego (zazwyczaj wkład własny 
partnera prywatnego to około 20% nakładów inwestycyjnych).

Banki udzielają fi nansowania tylko wówczas, gdy są pewne, 
że dług zostanie spłacony w terminie i pełnej wysokości. To tzw. 
bankowalność projektu PPP czyli zdolność do pozyskania 
zewnętrznego fi nansowania dla projektu PPP.

Co to oznacza dla projektu PPP? Po wyborze partnera pry-
watnego w konkurencyjnym postępowaniu podpisujemy z nim 
umowę PPP – jest to tzw. zamknięcie komercyjne projektu. 
Następnie partner prywatny musi zapewnić środki fi nansowe 
(kredyt) niezbędne do należytej realizacji projektu. W momen-
cie zawarcia umowy fi nansowania przez partnera prywatnego 
następuje zamknięcie finansowe projektu, a partner może 
przystąpić do działania.

Zazwyczaj zamknięcie fi nansowe następuje po zamknięciu 
komercyjnym, a czas, w jakim to następuje, jest bardzo zróżni-
cowany – zwykle jest to kilka miesięcy, choć w małych i nieskom-
plikowanych projektach PPP udaje się ten okres istotnie skrócić.

Warunkiem wejścia umowy o PPP w życie jest uzyskanie 
zamknięcia finansowego. Dlatego, jeśli nie uda się przepro-

wadzić zamknięcia fi nansowego projektu – projekt nie będzie 
zrealizowany.

Czy przygotowując projekt PPP, podmiot publiczny może 
wpłynąć na bankowalność projektu? Jak najbardziej i to od 
początku jego przygotowania!

Banki bardzo skrupulatnie oceniają możliwość udzielenia kre-
dytu. Biorą pod uwagę m.in.: stabilność i pewność źródeł spłaty 
fi nansowania, podział ryzyk w projekcie, doświadczenie part-
nera prywatnego, zapisy umowy o PPP, takie jak zrównoważone 
kary umowne czy warunki zakończenia umowy przed terminem. 
Dlatego tak ważne jest uwzględnienie ich punktu widzenia.

Podmiot publiczny powinien analizować kwestie fi nansowe 
związane z bankowalnością projektu już na wstępnym etapie 
jego przygotowania – np. podczas oceny efektywności czy 
w trakcie procedury wyboru partnera prywatnego. Dobrze, jeśli 
podmiot publiczny dba o to, by instytucje fi nansowe (np. banki) 
włączone były w prace przygotowawcze (np. udział w testach 
rynku czy w dialogu konkurencyjnym).

Powyższe kroki pozwolą znacznie zwiększyć szansę na pozy-
skanie fi nansowania – bankowalność – a tym samym realizację 
projektu. 

Więcej szczegółowych informacji znajduje się w Wytycznych 

PPP t. I dostępnych na www.ppp.gov.pl.

Waldemar Buda
pełnomocnik rządu ds. PPP,
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Funduszy i Polityki Regionalnej

Sprawdź www.ppp.gov.pl

materiał informacyjny

- Jest Pan znany z tego, 
że nie tylko zajmował się 
leczeniem i był zaangażo-
wany w rozwój szpitala, ale 
czasem – gdy trzeba było 
– wychodził Pan wręcz 
na „barykady” w walce o 
jego przyszłość. Mówię tu 
o związku lekarzy i komi-
tecie protestacyjnym, jaki 
swego czasu się zawiązał, 
gdy kadra medyczna uzna-
ła, że zachodzące tu zmia-
ny idą w złym kierunku. 
Wielu czytelników pewnie 
o tym nie wie lub nie pa-
mięta, więc poproszę Pana, 
aby opowiedział nam, jak 
to było. Kojarzę co naj-
mniej dwa takie momenty, 
gdy komitet protestacyjny 
zabrał głos: w 2007 i 2008 
roku. W tym ostatnim 
wszyscy lekarze złożyli 
wypowiedzenia z pracy 
i… wygrali, bo ostatecznie 
to nie oni stąd odeszli, ale 
ówczesny dyrektor. Jak to 
było?

- Były zapędy różne, 
które nie służyły dobru 
naszego szpitala, groziły 
ograniczeniom jego zakresu 
funkcjonowania i w kon-
sekwencji mogły doprowa-
dzić do jego likwidacji. Z 
tym widmem walczyliśmy 
latami, wysiłki moderni-
zacyjne podejmowane na 
przestrzeni lat też związa-
ne były przecież z walką 
o przetrwanie, żeby nasze 
Krapkowice nie wypadły z 
sieci szpitali, bo pojawiały 

się raz na jakiś czas pomy-
sły takie, że skoro Krapko-
wice są niedaleko Opola, 
to ludzie sobie mogą tam 
dojechać przecież, aby się 
leczyć… Był tu dość krótko 
zresztą taki dyrektor - nie 
chcę operować nazwiskami 
– który podejmował działa-
nia na tyle kontrowersyjne i 
szkodliwe, że personel mu-
siał wziąć szpital w obronę, 
aby go utrzymać. Pojawiały 
się wtedy różne dziwne 
pomysły, m.in. o utwo-
rzeniu holdingu szpitali 
kędzierzyńsko–strzelecko–
krapkowickiego, koncepcja 
była taka, że nasi pacjenci 
mieli podróżować między 
tymi powiatami w poszu-
kiwaniu pomocy i były już 
podejmowane pierwsze 
kroki w tym kierunku. 
Protestowaliśmy wtedy 
przeciw przekształceniu 
naszej pediatrii w oddział 
dzienny, później zagrożony 
likwidacją był nasz oddział 
interny, pan dyrektor kazał 
nam też wtedy wszystkim 
podpisywać do umów klau-
zule „opt – aut”, z mocy 
których nie mieliśmy prawa 
swobodnego schodzenia z 
dyżurów, tylko mieliśmy 
zapewnić pacjentom opiekę 
ciągłą, czyli być w ciągłej 
dyspozycji… My byliśmy 
gotowi nawet to podpisać, 
ale oczekiwaliśmy jakiejkol-
wiek graty�kacji, a takiej 
chęci ze strony dyrektora 
nie było. Na tym tle zaczął 

się wtedy szeroki kon�ikt, 
bo czara goryczy się prze-
brała. Ja przewodniczyłem 
wtedy komitetowi prote-
stacyjnemu całego szpitala, 
nie dlatego że chciałem, 
ale zespół powierzył mi tę 
funkcję… Tak, wtedy mia-
łem w biurku 100 procent 
wypowiedzeń lekarzy, któ-
rzy postawili wszystko na 
szalę w obronie i szpitala, 
i naszej pracy, a co za tym 
idzie również i dobra pa-
cjentów. Dzięki Bogu udało 
się nam wtedy i niemal 
wszystkie te osoby nadal 
w Krapkowicach pracują, 
nie udało się w przypadku 
jednej czy dwóch osób… 
Mówiąc krótko, chodziło o 
szereg działań szkodzących 
szpitalowi i zagrażających 
jego przyszłości. My jako 
lekarze znaleźlibyśmy wtedy 
pracę z pewnością gdzie in-
dziej, ale gdzie leczyłoby się 
wtedy nasze społeczeństwo?

- Myśli Pan, że szpital 
w Krapkowicach jeszcze by 
dziś funkcjonował, gdyby 
tamte wydarzenia potoczy-
ły się wtedy inaczej?

- Myślę, że tego szpitala, 
którym się dziś szczycimy, 
dziś by już nie było. Wy-
starczy popatrzeć, jakie są 
problemy teraz ze szpitalami 
w Prudniku, Kluczborku, 
Namysłowie, a o tych, które 
zlikwidowano, nawet już 
nikt pamięta: o Niemodlinie 
czy Grodkowie. A proszę 

popatrzeć, jak nasz szpital 
się rozwinął dzięki dobremu 
zarządzaniu i dobrej współ-
pracy z władzami powiatu: 
przygotowuje się już do 
drugiego stopnia referencyj-
ności dla ginekologii–położ-
nictwa, jeżeli tylko zdołamy 
uruchomić OIOM nowo-
rodkowy. Sprawa jest w toku 
– prawdopodobnie do końca 
tego roku on powstanie. A 
następnym krokiem będzie 
rozbudowa szpitala i tam ma 
być OIOM dla dorosłych, 
co postawi nasz szpital w 
pierwszej trójce Opolszczy-
zny. I powiem skromnie: mi 
to wystarczy. 

- Mówi się, że oddał 
Pan oddział w dobre ręce i 
w doskonałym stanie…

- Tak, wspomniałem 
już wcześniej, że mam tam 
„swoich ludzi”. Oddział 
ma dobry sprzęt i dobrych 
fachowców, i choć to tylko 
szpital terenowy – jak już 
wspominałem – ma kadrę 
z tytułami naukowymi. To 
jest bardzo ważne, zawsze 
rozwój naukowy był dla 
mnie ważny i namawiałem 
do tego innych. A dokto-
raty naszych lekarzy są to 
rodzime doktoraty, które 
powstały na bazie oddziału 
ginekologii i położnictwa 
w Krapkowicach, nie przy-
wiezione z zewnątrz! Tym 
się szczycę. Pozostali lekarze 
są specjalistami dawnego 
drugiego stopnia i mamy 

dwóch rezydentów, którzy 
też bardzo dobrze się zapo-
wiadają. 

- Nie brakuje Panu już 
szpitala?

- Za krótki czas upłynął, 
by to stwierdzić. Ale jak bę-
dzie potrzeba, jestem do dys-
pozycji, jak mówiłem, trzeba 
to tylko sformalizować…

- Próbował Pan osza-
cować kiedyś, ilu nowym 
obywatelom pomógł Pan 
przyjść na świat?

- To są duże tysiące, 
może z 15 tysięcy, może 
więcej, musiałbym sięgnąć 
do archiwalnych ksiąg po-

rodowych, ale to właściwie 
nie tylko porody powinie-
nem liczyć, trzeba by też 
przecież policzyć pacjentki 
leczone i operowane, co też 
przyczyniło się do przyjścia 
na świat nowych obywateli. 
Operacji też było tysiące… 
I wszystkie pacjentki je 
przeżyły – to najważniejsze. 
Jak staję do stołu, to mój 
cel jest zawsze jasny: dobrze 
wykonać robotę i pomóc. A 
teraz, choć na oddziale mnie 
już nie ma, nadal gwarantuję 
tam wszystkim ich bezpie-
czeństwo.  

- Dziękuję za rozmowę. 

Nasi najmłodsi 
milusińscy - nasi 
przyszli Czytelnicy

Alex Gaida

z Walec

ur. 17 XII 2020 r.

syn Patrycji i Łukasza

4246 g, 54 cm

Oliwia Litwinowicz

z Kątów Opolskich

ur. 4 I 2021 r.

córka Martyny i Dawida

3135 g, 53 cm
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„Spacerkiem po opolskiej 
kulturze” – tak brzmi nazwa pro-
jektu, w ramach którego w sieci 
dostępnych jest osiem reportaży 
�lmowych, w których prezen-
towane są w przysłowiowej pi-
gułce najciekawsze miejsca oraz 
szlaki – i to nie tylko z Tarnowa 
Opolskiego, ale również po są-
siedzku z innych gmin. Projekt 
jest wyjątkowy, bo jego pomysł 
powstał w czasie pandemii, gdy 
zwiedzanie i rekreacja były moc-
no utrudnione, a w pewnym 
momencie wręcz niemożliwe.

- W związku z tym, że w 
tym czasie placówki kultury 
pracowały wyłącznie on-line, 
Ministerstwo Kultury wraz z 
Narodowym Centrum Kultury 
ogłosiły konkurs w ramach pro-
gramu „Kultura w Sieci” – mówi 
dyrektor Gminnego Ośrodka 
Kultury Ewa Loster. – Wpłynęło 
na niego blisko 6 tysięcy wnio-
sków, z czego 1182 otrzymały 
do�nansowanie, a nasz projekt 
zakwali�kował się na 812. 
miejscu. Konkurencja była więc 
bardzo duża, a nasz pomysł się 
spodobał. W międzyczasie sytu-
acja trochę się zmieniła, zajęcia 
odbywają się już na miejscu i 
można spacerować oraz jeździć 
na wycieczki, ale niezależnie od 
tego formuła naszego projektu 
wciąż jest aktualna i zawsze bę-
dzie: te reportaże można przecież 
również traktować jako zaprosze-
nie czy zachętę do samodzielnej 
wycieczki. Pokazujemy ciekawe 
miejsca i ludzi, położone blisko, 
a często nieznane. Dodatkowo 

każdy �lm ma tłumacza migo-
wego, jego odbiorcami mogą 
być też zatem osoby niesłyszące i 
słabo słyszące. 

Przewodnikami po reporta-
żowych przechadzkach – które 
już teraz odbywać można za po-
średnictwem kanału na YouTube 
(pod nazwą „Spacerkiem po 
opolskiej kulturze”) są nasza re-
dakcyjna koleżanka i redakcyjny 
kolega Dominika Bassek i Dawid 
Laskowski, gdyż wykonawcą �l-
mów jest spółka wydawnicza wy-
dająca „Tygodnik Krapkowicki”.

- Wszystkie odcinki naszego 
cyklu są już dostępne na YouTube 
i można już wybrać się przynaj-
mniej na wirtualny spacer po 
miejscach, które odwiedzamy - 
zachęca Dawid Laskowski. – Będą 
też udostępniane na stronach 
internetowych i na Facebooku 
– najpierw przez GOK Tarnów 
Opolski i gminę Tarnów Opolski, 
a potem przez kolejne gminy i in-
stytucje kultury. Można je szczerze 
polecić każdemu. Ideą cyklu było 
pokazanie miejsc ciekawych i nie-
które faktycznie mogą zachwycić 

lub zaskoczyć, nas samych jako 
blogerów podróżniczych też za-
skoczyło to i owo… 

Nagrania trwały od lipca do 
połowy września 2020 r. i pro-
wadzane były w sumie aż w 29 
miejscowościach.

- Odwiedziliśmy prawie 40 
zabytkowych miejsc i ciekawych 
atrakcji związanych z historią i 
kulturą ziemi opolskiej, łącznie 
przemierzyliśmy z kamerą 230 
km, z czego najkrótszy szlak ks. 
Jana Dzierżona mierzy niespełna 
3 km, a najdłuższe szlaki hut-

niczy oraz drewniany - po   50 
km - wylicza Dominika Bassek. 
- Odbyliśmy ponad 30 rozmów 
z różnymi osobami, między 
innymi gospodarzami mniej 
znanych muzeów oraz wiejskich 
izb regionalnych, pasjonatami 
lokalnej historii i proboszczami 
wyjątkowych kościołów.

Pierwszy odcinek cyklu to 
„Tarninowy Szlak” po ziemi 
tarnowskiej, na którym znalazła 
się izba regionalna i herbaciarnia 
w Raszowej, Księży Dół pod 
Walidrogami, tarnowska tężnia, 
historyczna droga św. Jakuba oraz 
kosorowicka Aleja Gwiazd Kaba-

retu i śluza w Kątach Opolskich 
jako zabytek hydrotechniki. Ko-
lejne odcinki to „Ludzie z pasją” z 
ziemi chrząstowickiej, szlak hut-
niczy od Kolonowskiego przez 
Ozimek aż po Zagwiździe, „Szlak 

Drewniany”, czyli kościoły, uni-
katowy wiatrak – koźlak z Popie-
lowa i inne ciekawe budowle na 
terenie powiatu, które nie zostały 
przeniesione do skansenu. Póki 
co jeszcze w montażu są odcinki 
kolejne: „Szlak Zamków i Pała-
ców”(Tułowice, Niemodlin, Dą-
browa i Narok), „Szlak ks. Jana 
Dzierżona”, „Szlak Prószkowski” 
i „Szlak Muru Pruskiego” wio-
dący przez Zakrzów Turawski i 
Radomierowice.

Reportaże cyklu „Spacer-
kiem po opolskiej kulturze” 
oglądać można klikając w link do 
kanału YouTube: https://www.

youtube.com/channel/UCj3ri-
CooSWYWC5oRB11-2uQ 

Beata Szczerbaniewicz, 
fot. (dl) 

#LaskiWereHere polecają

Filmowe trasy po kulturze:  
Odkryj nieznane zakątki ziemi opolskiej

Tarnowski Gminny Ośrodek Kultury realizował nowatorski projekt wirtualnych spacerów po powiecie opolskim. Bez ruszania się z domu prak-
tycznie każdy może zwiedzić wiele ciekawych miejsc.

W jednym z odcinków pokazane jest piękno architektury drewnianej w powiecie 
opolskim.

W prószkowskiej kuźni każdy może spróbować swo-
ich sił w zawodzie kowala.

Nowy sport  
- skoki przez zaspy? 

No i jak tu przejść prawidłowo i bezpiecznie przez 
jezdnię?

- To fajnie, że są od-
śnieżane drogi, ale o 
pieszych to już niestety 
się nie myśli – mówi 
czytelnik z gminy Krap-
kowice (imię i nazwisko 
zastrzeżone do wiado-
mości redakcji). - Może 
gdyby służby odpowie-
dzialne za odśnieżanie w 
Krapkowicach chodziły 
czasem pieszo, odkryłyby, 
że w rejonie Kauflan-
du i Aldika nie sposób 
skorzystać z przejść dla 
pieszych. Hałdy śniegu 
po obu stronach przejścia 
zmuszają do korzystania 
z drogi albo przeciera-
nia własnych szlaków, a 
ruch w tym miejscu jest 
ogromny!

Dobrze, że niedługo 
już odwilż, bo taki spo-
sób odśnieżania wymaga 
od mieszkańców miasta 
w wielu miejscach dobrej 
kondycji i umiejętności 
skakania przez zaspy (nie 
wspominając o odpo-
wiednich butach), a od 

kierowców szczególnego 
wyczulenia na pieszych 
chodzących jezdnią… 
Pytanie kto w takim przy-
padku powinien dostać 
mandat: pieszy na jezdni 
czy służby miejskie?

(bes), fot. czytelnik

W Krapkowicach główne ulice są odśnieżane, ale z chodnikami bywa 
już różnie, wejścia na przejście dla pieszych są zawalone odgarnię-
tym przez pług śniegiem. 

Do pierwszej z nich 
doszło już po godzinie 8.00 
w Krapkowicach na ulicy 
Staszica. Kierujący oplem 
vivaro nie zachował należytej 
odległości między pojazdami 
i wjechał w prawidłowo ja-
dące iveco. Kolejna stłuczka 
miała miejsce w Rozwadzy 
o godzinie 14.30. Tu było 

podobnie: kierujący samo-
chodem marki Ranault nie 
dostosował prędkości do 
warunków panujących na 
drodze i uderzył w mazdę.

O godzinie 15.25 na dro-
dze krajowej nr 45 wydarzyła 
się kolejna kolizja. Kierujący 
jeepem wykonując skręt, nie 

upewnił się wcześniej, czy 
ma wolną drogę. Zjechał na 
przeciwległy pas, zajeżdżając 
drogę kierującemu skodą. 

Wszyscy kierowcy byli 
trzeźwi. Sprawcy zostali uka-
rani mandatami i punktami 
karnymi.

(bes)

Trzy kolizje  
w jeden dzień

Dzień 12 lutego okazał się pechowy dla kierowców, którzy nie za-
chowali szczególnej ostrożności na drodze. Wypadków nie było – na 
szczęście - ale doszło do kilku kolizji.
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W Krapkowicach nie ma aktualności gospodarczych?

Budżet obywatelski 
realizowany był w gminie 
Krapkowice z dużym powo-
dzeniem i zainteresowaniem 
społecznym od 2015 roku. 
Mieszkańcy zgłaszali wnio-
ski, potem odbywało się gło-
sowanie i �nalnie te zadania, 
które uzyskały największą 
ilość głosów, były realizowa-
ne przez gminę. Z czasem 
władze gminy uznały jed-
nak, że procedura budżetu 
będzie realizowana w cyklu 
dwurocznym, a nie w ciągu 
jednego roku. Ostatnie takie 

głosowanie odbyło się w 
roku 2019, a w roku ubie-
głym zadania o wartości 240 
tys. zł zostały wykonane.

Co z budżetem obywa-
telskim w tym roku? Nic 
na ten temat o�cjalnie nie 
słychać, ale z innych gmin 
docierają wieści, że samorzą-
dy rezygnują z tych przedsię-
wzięć. Jako powód podaje 
się pandemię, czyli zagroże-
nia wynikające z głosowania 
metodą tradycyjną w urnach 
(argumentuje się, iż gło-
sowanie wyłączne on-line 

dyskryminowałoby część 
mieszkańców), a także po-
wody �nansowe – poniekąd 
również będące skutkiem 
pandemii. Jakie plany mają 
w tej kwestii Krapkowice? 
Postanowiliśmy to spraw-
dzić.

- Nie podjęliśmy jeszcze 
decyzji, czy taka procedura 
zostanie przeprowadzona w 
tym roku, to zależy od sytu-
acji pandemicznej, jak ona 
będzie się rozwijała – odpo-
wiada na zadane w tej kwe-
stii pytanie wiceburmistrz 

Arnold Joszko. – W ostat-
nich latach taka procedura, 
czyli nabór wniosków, rusza-
ła latem, mamy więc jeszcze 
sporo czasu. Zobaczymy. 

Na pewno za to w tym 
roku nie będą takie zadania 
wykonywane, gdyż w roku 
2020 głosowania po prostu 
nie było. 

-  Wśród uchwalonych 
przez Radę Miejską zadań na 
rok 2021 nie ma tym razem 
żadnych inicjatyw w ramach 
Budżetu Obywatelskiego 
Krapkowic. Zostało to usta-

lone z radnymi jeszcze latem 
ubiegłego roku – tłumaczy 
wiceburmistrz. - Wtedy 
to, przypominam, musia-
łaby zostać wprowadzona 
cała procedura zgłaszania 
wniosków i głosowania nad 
nimi. Ustalono, iż realizacja 
budżetu obywatelskiego 
Krapkowic zostanie prze-
prowadzona w cyklu co 
dwa lata. A więc kolejna 
edycja zaplanowana zosta-
ła w roku 2022. Ponadto 
mając na uwadze zamiary 
gminy Krapkowice w zakre-

sie budowy nowego placu 
rekreacji przy ul. Staszica, 
uzgodniono, że środki, które 
miałyby zostać przeznaczone 
na edycję budżetu obywatel-
skiego w roku 2021, zostaną 
przeznaczone na ten właśnie 
plac zabaw. Konkretnie na 
budowę pierwszego etapu. 
Niezależnie od tego stara-
my się pozyskać dodatkowe 
środki zewnętrzne w ramach 
Rządowego Funduszu Ini-
cjatyw Lokalnych na całą 
inicjatywę.

(bes)

Co z budżetem obywatelskim?
Nie wiadomo jeszcze, czy w tym roku odbędzie się głosowanie dla mieszkańców na zadania wykonywane w ramach budżetu obywatelskiego. 
Na pewno za to nie ma zaplanowanych w jego ramach zadań do wykonania.

Skarżą się na kolejną panią dyrektor

Jeszcze nie zakończyła się 
trwająca już blisko rok głośna 
sprawa skarg na dyrektorkę 
Przedszkola Publicznego nr 
2 w Krapkowicach (w wy-
niku których została zawie-
szona, burmistrz złożył też 
zawiadomienie na policję), a 
podobna sytuacja zaistniała 
w kolejnej jednostce gmin-
nej (i to znów związanej z 
oświatą). Wiadomo, że roz-
poznaniem skargi i oceną jej 
zasadności zajmuje się tym 
razem osobiście burmistrz 
(w poprzednim przypadku 
początkowo robił to wydział 
oświaty, a potem rada miej-
ska). Andrzej Kasiura nie 
ujawnia jednak szczegółów 
sprawy. 

Nieo�cjalnie - jak twier-
dzi nasz informator – zarzu-
ty podniesione w skardze 
mogą mieć znamiona prze-
stępstwa z artykułu 218 ko-
deksu karnego („złośliwe lub 
uporczywe naruszanie praw 
pracownika”), ale zapytany o 
tę kwestię burmistrz Andrzej 
Kasiura nie zechciał odnieść 
się do niej. Podkreślił za to, 
że skarga nie wpłynęła w 
sposób o�cjalny – czyli na 
piśmie.

-  Nie wpłynęła do urzę-
du skarga na dyrektora jed-
nostki – zaznacza włodarz. 
- Natomiast były sygnały 
o niewłaściwej polityce ka-
drowej w jednostce – mówi 
tajemniczo.

Na pytanie jakie dzia-
łania zostały podjęte w tej 
sprawie, Andrzej Kasiura 
odpowiada, że odbyły się 
spotkania przedstawicieli 
Urzędu Miasta i Gminy z 
pracownikami. Z panią dy-
rektor GCUW Agnieszką K. 
najwyraźniej – jeszcze nie, 
tak wynika bynajmniej z la-
konicznej odpowiedzi SMS-
-owej udzielonej nam na ten 
temat przez burmistrza, gdyż 
jest ona „nieobecna w pracy” 
(nieo�cjalnie – przebywa na 
zwolnieniu lekarskim). Jakie 
działania natomiast bur-
mistrz zamierza podjąć, gdy 
dyrektorka już do pracy wró-
ci – na to pytanie burmistrz 
nie odpowiada wcale. 

Naszej redakcji udało się 
jednak ustalić, że sygnały o 
działaniach pani dyrektor, 
które mogą mieć znamiona 
lobbingu, docierały już do 
władz gminy od dawna. 
Prawdopodobnie nie podję-
to jednak działań, które by 
to ukróciły. 

- Tak, mówiło się o 
tym, że jest tam problem z 
przestrzeganiem praw pra-
cowniczych od blisko roku 
mniej lub bardziej o�cjalnie, 
ja sama kiedyś, gdy roz-
mawialiśmy o skargach na 
panią dyrektor przedszkola 
na jednej z komisji, pod-
jęłam ten temat, mówiąc, 
że podobna sytuacja jest w 
GCUW, tylko nie było wte-

dy złożonej skargi – przy-
znaje radna rady miejskiej 
Maria Karwecka. - Nie będę 
teraz mówić o szczegółach, 
ale temat pojawił się też na 
którejś sesji. Mówiąc ogól-
nie, chodziło o niezdrową 
atmosferę, o czym świad-
czyć może też zadziwiająca 
rotacja pracowników w tej 
placówce, to już powinno 
też wzbudzać podejrzenia. 
Skarżyli się zresztą nie tyl-
ko pracownicy, ale były też 
nieporozumienia pomiędzy 
panią dyrektor GCUW a 
jednostkami przedszkolny-
mi. Jedna z osób, która tam 
już nie pracuje, prosiła mnie 
też kilka miesięcy temu o 
interwencję i ja próbowa-

łam grzecznie porozmawiać 
z panią dyrektor na ten 
temat, żeby zmieniła swoje 
działania, ale jak teraz widzę, 
chyba niewiele to zmieniło. 
Tamta osoba zrezygnowała 
z pracy, ja natomiast nie 
rozmawiałam już ponownie 
z panią dyrektor, bo nie 
jestem jej przełożonym, ja 
mogłam tylko poprosić. 

Gminne Centrum Usług 
Wspólnych to względnie 
nowa jednostka, funkcjonu-
je od 2017 roku, a już po-
dobno co najmniej pięcio- 
czy sześciokrotnie zmieniał 
się w niej główny księgowy.

Do sprawy wrócimy.

(bes)

Do naszej redakcji dotarła informacja, że pracownicy Gminnego Centrum Usług Wspólnych w Krapkowicach obsługującego pod względem 
księgowo-administracyjnym placówki oświatowe w gminie poskarżyli się na swoją przełożoną burmistrzowi. Zarzucają jej podobno długotrwałe 
naruszanie praw pracowniczych i złe traktowanie. 

- Zdarzyło mi się 
ostatnio zawędrować na 
stronę internetową gminy 
Krapkowice w poszukiwa-
niu pewnych informacji i 
przy okazji obejrzałem 
sobie z ciekawości, co 
tam można znaleźć – re-
lacjonuje nasz czytelnik 
(dane do wiadomości re-
dakcji). - Bardzo dawno 
tam nie byłem i muszę 
przyznać, że przegląda-
łem ją z zażenowaniem i 
smutkiem. Strona podzie-
lona jest na wiele stref 
tematycznych, z których 
nie zainteresowały mnie 
posty o wyróżnieniach 
zdobytych przez przed-
szkolaki, sportowców czy 
bibliotekę, z ciekawością 

zajrzałem natomiast do 
„Strefy przedsiębiorcy” 
opatrzonej hasłem „Zain-
westuj w Krapkowicach! 
”, bo sam prowadzę fir-
mę. Jest tam coś takiego 
jak „Punkt informacyjny 
dla przedsiębiorców”, ale 
gwarantuję, że każdy, kto 
tam zajrzy, stwierdzi, że 
jest to tak zwany „martwy 
punkt”. Ostatnia infor-
macja, jaka tam została 
wrzucona, pochodzi z 
lipca 2016 roku! Mówi 
o bezpłatnych poradach 
dla przedsiębiorców. 
Przedostatnia ma datę 
ze stycznia 2016 – doty-
czy przetargów. Jeszcze 
kolejna - to już śmiechu 
warte – pochodzi z 2008 

roku! W strefie przedsię-
biorcy, o zgrozo, jest też 
taka zakładka jak „Aktu-
alności gospodarcze”. Tu 
już nie ma prehistorii, ale 
też nikt tu nie zaglądał 
od lipca ubiegłego roku. 
Ostatnia informacja to 
relacja z wizyty w Krap-
kowicach pani minister 
Małgorzaty Jarosińskiej–
Jedynak w związku z 
tarczą antykryzysową. To 
było „spotkanie z przed-
siębiorcami”, na które 
zaproszono kilka firm i 
całą masę urzędników, 
z tego co pamiętam, ale 
to tak na marginesie…, 
za pasem były wybory 
i partia rządząca robiła 
sobie reklamę. Można to 

uznać za informację go-
spodarczą, choć można 
też z tym polemizować, 
ale mniejsza z tym – od 
lipca żadnych aktualności 
gospodarczych, jak widać, 
nie było. Nic się nie dzia-
ło. Wcześniej też zresztą 
nie za dużo – poprzednie 
informacje są z czerwca i 
kwietnia i dotyczą pienię-
dzy przyznanych gminie 
w ramach tarczy anty-
kryzysowej (nie firmom) 
i skrzynki podawczej w 
oddziale ZUS… W oczy 
rzuciło mi się coś jeszcze 
– na samej górze strony 
internetowej gminy jest 
ramka z napisem „Mia-
sto przyjazne firmom 
2018”… Nie wiem co to 

znaczy, bo nie ma żadnej 
informacji o co chodzi, 
nie da się tego rozwinąć, 
ale tak sobie myślę, że 
może w 2018 roku to 
miasto było przyjazne fir-
mom, bo teraz to już nie 
bardzo.  Jeśli jakiś zbłąka-
ny inwestor zabłądziłby 
przypadkiem na stronę 
internetową naszego urzę-
du, nie wiem, co miałoby 
go zachęcić do zainwesto-
wania tutaj… Bo strona 
nie zachęca. Nie inaczej 
jest zresztą z Facebo-
okiem, nie wynika z nie-
go, jakoby w gminie były 
prowadzone dynamiczne 
działania, inwestycje, ja-
koby się rozwijała. Dużo 
zimowych widoczków, in-

formacje o szczepieniach, 
życzenia dla babć, żona 
burmistrza z burmistrzem 
na zdjęciach, jak prze-
kazują dumnie tabliczki 
sołtysom, że z pieniędzy 
marszałkowskich w jed-
nej wiosce… wymienio-
no podłogę, a w innej w 
OSP odnowili zmywalnię 
naczyń… Tylko tyle się 
dzieje w naszej gminie? 
Mam wrażenie, że ta gmi-
na nie płynie do przodu, 
ale dryfuje, a kapitan 
oczekuje, że jakoś to bę-
dzie, bo przedsiębiorcy 
sami przyjdą i sami będą 
sobie radzić. I płacić po-
datki oczywiście…

wysł. (mar)

Do naszej redakcji zadzwonił jeden z przedsiębiorców, aby podzielić się swoimi przemyśleniami związanymi ze stagnacją gospodarczą w gminie 
oraz z mizerią prezentowaną przez stronę internetową urzędu. 
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O tym fakcie powiado-
mił nas w ubiegłym tygo-
dniu jeden z czytelników.

- Jedźcie tam i zobaczcie 
sobie, poróbcie zdjęcia – 
mówił mieszkaniec Gogoli-
na, który zadzwonił do re-
dakcji w tej sprawie. – Taka 
sytuacja jest i przy dworcu 
kolejowym, i przy dworcu 
PKS, nie wiem, jak w in-
nych częściach miasta, ale 
wygląda to tak, jakby służby 
zajmujące się odśnieżaniem 
zgarniały śnieg na parcele 
parkingowe dla niepełno-
sprawnych z rozmysłem, py-
tanie tylko czemu? Uważają, 
że nikt z nich nie korzysta? 

Zadziwiające postępowanie, 
bo nawet jeśli bywają puste, 
to co jeśli ktoś przyjedzie 

i będzie chciał postawić 
auto? Jak ja bym postawił 
samochód na miejscu dla 

inwalidy i przejeżdżałaby 
policja, dostałbym mandat: 
500 zł i 5 punktów karnych! 

Jaki mandat dostaną ci, 
którzy nawalili tam hałdy 
śniegu? Leżą tam już czwarty 

dzień (mówił w środę nasz 
czytelnik – red.), co więcej, 
wydaje mi się, że się powięk-
szają. I nikt tego nie widzi, 
straż miejska nie reaguje, ani 
policja, a przecież też tam 
jeżdżą. Zadziwiająca sytuacja 
i zadziwiający stosunek do 
inwalidów.

Pojechaliśmy i sprawdzi-
liśmy, czego dowodem są za-
mieszczone poniżej zdjęcia. 
Faktycznie: zwały śniegu są 
na miejscach oznaczonych 
znakiem z wózkiem inwa-
lidzkim. Tym pionowym, bo 
poziomych oznaczeń oczy-
wiście nie widać...

wysł. (bes) 

„Gmina Gogolin pro-
wadzi proces aktualizacji 
Lokalnego Programu Re-
witalizacji Miasta Gogolin. 
W ramach tego procesu do 
czwartku 11 lutego czekamy 
na Wasze pomysły dotyczące 
projektów rewitalizacyjnych. 
Wystarczy wypełnić formu-
larz zgłoszeniowy…” – ko-
munikat tej treści ukazał się 
na pro�lu facebookowym 
gminy. Słuszne i chwalebne 
działanie wpisujące się w 
transparentną działalność 
samorządu i urzędu - tak 
można by powiedzieć, gdyby 
nie fakt, że takie ogłoszenie 
skierowane do mieszkańców 
ukazało się 9 lutego. Czy-
li mieszkańcy mieli tylko 
dwa dni na przemyślenie 
pomysłów i zgłoszenie ich. 
Zgłoszenie - w odpowiedni 
sposób, bo nie wystarczył 
zwykły mail. 

Jak czytamy w dalszej 
części komunikatu adreso-
wanego do mieszkańców, 
„zgłoszenia anonimowe nie 
będą uwzględniane” i „o za-
chowaniu terminu decyduje 
data wpływu”. Wnioski na-
leżało przynosić 

osobiście do Urzędu 
Miejskiego w Gogolinie lub 
przesłać pocztą, ostatecznie  
przesłać w wersji elektro-
nicznej, ale z podpisem elek-
tronicznym…

Facebook to potężne 
narzędzie komunikacji da-
jące ogromne możliwości. 
Świadomi tego obywatele 
skutecznie skorzystali z 
niego, aby poinformować 

mieszkańców o złożonych 
przez siebie pomysłach i 
podzielić się również swoimi 
re�eksjami związanymi z 
konsultacjami. 

Znany ze swoich licz-
nych działań na rzecz ochro-
ny lokalnego środowiska i z 
bezinteresownych inicjatyw 
społecznych mieszkaniec 
Gogolina Rafał Świerad na-
mawiał na Facebooku miesz-
kańców, aby wraz z nim 
składali takie wnioski. Przy 
okazji podzielił się swoimi 
obawami, że wnioski oddol-
ne – jakie by nie były – tra�ć 
mogą jednak do urzędowej 
szu�ady: 

„Dają nam dwa dni na 
sensowne pomysły doty-
czące- uwaga- rewitalizacji. 
Jeśli macie pomysły to ślijcie 
do nich lub tu wpisujcie. 
Bardzo Was przyjaciele pro-
szę tym bardziej, że mi to 
pachnie ustawką. Sami już 
nawymyślali, strach się bać 
co, a mieszkańcom dają 48 
godzin na zgłaszanie pomy-
słów. (…) Ja myślę o rozbu-
dowaniu sieci monitoringu 
antyśmieciowego, o parku 
jubileuszowym, gdzie każdy 
mieszkaniec mógłby posa-
dzić drzewo upamiętniające 
jakieś wydarzenie oraz moż-
liwości wyświetlania (infor-
macji – red.) stanu jakości 
powietrza na tym wielkim 
telebimie w centrum. Warto 
by było też zadbać o oczysz-
czacze powietrza do żłobków 
i przedszkoli czy uporządko-
waniu terenu wokół zasy�o-
nej okolicy śmietniska…”.

Świerad złożył trzy wnio-
ski, ale ostatecznie inne, 
gdyż gdy zaczął się intereso-
wać aktualizacją Lokalnego 
Programu Rewitalizacji Mia-
sta, okazało się, że „środki 
dostępne będą jedynie na 
obiekty sportowe i związane 
z nimi projekty społeczne” 
– tak został poinformowany 
przez urzędników.

- Cóż, szkoda, że nie było 
takiej informacji od razu, 
gdy urzędnicy odpowiedzial-
ni za komunikację społeczną 
i dialog z mieszkańcami za 
pośrednictwem internetu 
nie raczyli tego zaznaczyć 
- komentuje Świerad. – Ja 
jednak nie odpuściłem, w 
ostatnim dniu zdążyłem i 
złożyłem i tak trzy wnioski 
– moim skromnym zdaniem 
bardzo istotne dla zdrowia 
mieszkańców. Pierwszy 
dotyczy nasadzenia drzew i 
pnączy w miejscach, gdzie 
w gminie uprawiany jest 
sport i rekreacja, czyli przy 
boiskach, siłowniach ze-
wnętrznych i placach zabaw. 
Te miejsca to nasłonecznio-
ne „patelnie”, o czym każdy 
wie. Drugi wniosek dotyczy 
oczyszczaczy powietrza w 
miejscach, gdzie pół dnia 
spędzają nasi najmłodsi 
mieszkańcy, bo smog, jak 
wiadomo, przedostaje się do 
pomieszczeń – przedszkoli 
i żłobków też. Coraz więcej 
osób ma takie oczyszczacze 
w domach, ale jak dziecko 
idzie do przedszkola, oddy-
cha takim powietrzem, jakie 
akurat jest na zewnątrz, nie-

Czy wnioski mieszkańców przepadną?
Gmina Gogolin opublikowała zaproszenie skierowane do mieszkańców „do składania pomysłów przedsięwzięć rewitalizacyjnych”. Mieszkańcy 
wnioski złożyli i to – trzeba przyznać – dość ciekawe oraz użyteczne, mimo że od opublikowania ogłoszenia na Facebooku do końca terminu 
zgłoszeń były raptem tylko dwa dni. Czyżby zapraszający liczyli, że nikt się nie zgłosi? Czy wnioski mają szansę, by urzędnicy faktycznie wzięli 
je pod uwagę? Zobaczymy…

stety… W trzecim wniosku 
proponuję zakup dronów 
do namierzania kopcących 
kominów pieców, gdzie spa-
lane są śmieci. Ten wniosek 
nazwałem „powietrze dla 
sportowców”, skoro musi 
być wniosek związany ze 
sportem, aby można było 
uprawiać sport i rekreację 
na wolnym powietrzu, choć 
ci, którzy prowadzą dziecko 
do przedszkola ulicą, pewnie 
też chcieliby nie wdychać 
dymu po drodze… Zoba-
czymy teraz, czy choć jeden 
wniosek zostanie dopisany 
do programu rewitalizacji, 
czy zostaną wszystkie od-
rzucone, bo urzędnicy już 
mają tak naprawdę program 
opracowany i nie interesują 
ich propozycje mieszkań-
ców? Odnoszę wrażenie, 
że mieszkańcy, którzy an-
gażują się i mają jakieś 
swoje propozycje, tylko im 
przeszkadzają, no bo gdyby 
było inaczej, postaraliby się 
poinformować ludzi wcze-
śniej i skutecznie, prawda? 
Temu powinien służyć pro�l 
Facebooka gminy: dialogowi 
społecznemu.

Wniosek do aktualizacji 
Lokalnego Programu Re-
witalizacji Miasta Gogolin 
złożył też Witold Rożałow-
ski – chodzi o wykorzystanie 
lokalnych zabytków kolej-
nictwa i urządzenie przy 
bocznicy kolejowej miejsca 
do minigolfa. I nie tylko. 
Pisze o swoim pomyśle na 
Facebooku tak:

„Zgłosiłem propozycję 
przedsięwzięcia do ujęcia w 
ramach aktualizacji Progra-
mu Rewitalizacji w Gogoli-
nie. Czy spotka się z zainte-
resowaniem - tego nie wiem. 
Pewne jest to, że obrotnica 
z bocznicą kolejową, żura-
wiem wodnym i ceglanymi 
zabudowaniami wraz z ko-
minem przy stacji kolejowej 
i ul. Konopnickiej to miejsce 
interesujące, z potencjałem 
na perełkę turystyczną. W 
dodatku niewymagającą 
znacznych inwestycji. Pro-
jekt można podciągnąć pod 
kulturę, turystykę, a nawet 
sport - minigolf czy siłownię 
(…). Gdyby nie kolej, ta 
zwykła i ta przemysłowa wą-
skotorowa, nie byłoby dzi-
siejszego Gogolina - warto o 
tym pamiętać. (…) Promo-
wane są projekty związane ze 
sportem i sprawami społecz-
nymi, stąd i proponowana 
nazwa projektu łącząca i ko-
lej i sport: „Kolej na sport”.

Ta propozycja wzbu-
dziła duże zainteresowanie 
użytkowników Facebooka, 
co widać po komentarzach 
umieszczonych pod postem. 

Co będzie dalej z wnio-
skami? Zobaczymy. Jak 
czytamy w poście gminy, 
„w kolejnym kroku, w ter-
minie od 15 do 22 lutego 
2021 r. zaktualizowany LPR 
poddany zostanie konsulta-
cjom społecznym”. A zatem 
mieszkańcy powinni zostać 
o jego zapisach poinformo-
wani i będą mogli zgłaszać 
uwagi. 

Jak sprawdziliśmy, 
informacja o zaproszeniu 
do składania pomysłów i 
przedsięwzięć rewitaliza-
cyjnych w ramach procesu 
aktualizacji Lokalnego 
Programu Rewitalizacji 
Miasta Gogolin zamiesz-
czona została również 
na stronie internetowej 
Urzędu Miejskiego Gmi-
ny Gogolin… Niestety 
nie widnieje tam data za-
mieszczenia komunikatu, 
nie wiadomo więc, kiedy 
urzędnicy skierowali go 
do mieszkańców. Wynika z 
niego, że taki program fi-
nansowany jest z funduszy 
europejskich. Możemy też 
przeczytać, jakie działa-
nia rewitalizacyjne gmina 
przeprowadziła wcześniej. 
To była m.in. budowa 
Centrum Przesiadkowego 
w Gogolinie, utworzenie 
Centrum Inicjatyw Spo-
łecznych i Kulturalnych, w 
ramach którego funkcjo-
nuje m.in. Gminna Biblio-
teka Publiczna, zagospoda-
rowanie terenów zielonych 
w mieście poprzez utwo-
rzenie owocowego ogrodu 
miejskiego, budowa miesz-
kań socjalnych w centrum 
miasta, jak również akcje 
społeczne, np. badania 
profilaktyczne wśród 
mieszkańców czy progra-
my poprawy kondycji psy-
chofizycznej prowadzone 
przez Ośrodek Pomocy 
Społecznej w Gogolinie.

(bes)

Zasypali parkingi dla inwalidów 
W Gogolinie miejsca parkingowe dla osób niepełnosprawnych są przysypane śniegiem odgarniętym z innych miejsc. Jest go tak dużo, że proble-
matyczne mogłoby być tam zaparkowanie nawet pługiem śnieżnym.

Tak wygląda na parkingu przy dworcu kolejowym... …a tak przy dworcu PKS.
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Gruntownej przebu-
dowie zostaną poddane 
dwie ulice: Leśna i Boczna. 
Modernizacji ulegnie nie 
tylko nawierzchnia, ale i 
chodniki. Jest to potrzebny 
remont, gdyż jak wynika z 
relacji wójta gminy Marka 
Pietruszki, znajduje się tam 
asfalt z przełomu lat 80. i 90. 
Fatalny stan nawierzchni nie 
gwarantuje ani komfortowej 
jazdy, ani też bezpieczeństwa 
użytkowników drogi. 

Mimo iż są to spokojne 
uliczki, to stanowią one 
„wylotówki” w kierunku 
Serwitutu i Smolarni. Poza 
tym umiejscowiony jest przy 
nich stadion sportowy, a 

także zmierzają w kierunku 
wyremontowanego domu 
kultury. Spotkać tu można 
sporo rolkarzy i rowerzystów.

Całkowity koszt przebu-
dowy dróg wraz z utworze-
niem pod asfaltem kanałów 

technologicznych wyniesie 
900 tys. zł. Na ten cel gmina 
pozyskała do�nansowanie 
z Funduszu Rozwoju Dróg 
Lokalnych.

(mim), fot. (kb)

Klockowe szaleństwo w  
świetlicy? Programowanie? 
Pieczenie? Wkrótce oka-
że się, iż może zabraknąć 
aktywności, w których 
uczniowie ze Szkoły Podsta-
wowej w Zielinie nie braliby 
jeszcze udziału. W piątek 
5 lutego pociechy z klasy 
trzeciej w ramach innowacji 
pedagogicznej „Ocalić od 
zapomnienia” uczestniczyli 
w ciekawych zajęciach. W 
trakcie warsztatów upiekli 
ponad 120 minichlebów. 

Następnie zostały one 
poświęcone w kościele pa-
ra�alnym w Kujawach. Ini-
cjatywa połączona była ze 
wspomnieniem św. Agaty. 
Dzięki temu wierni mogli 
zabrać ze świątyni chlebek 
wraz z solą i krótką notką 
wyjaśniającą, dlaczego wła-
śnie chleb i sól są powiązane 
z niniejszą świętą. 

Jeżeli już o pieczeniu 
mowa, to z kolei we wtorek 
9 lutego w całej szkole za-
pachniało pizzą. Trudno się 

dziwić, skoro jest to dzień jej 
święta! Tym razem ucznio-
wie klasy trzeciej upiekli aż 6 
blach tego włoskiego smako-
łyku. Poczęstowani nim zo-
stali wszyscy ci, którzy tego 
dnia byli w szkole.

Po dobrym jedzeniu do-
brze jest spalić kalorie. Naj-
lepszą ku temu okazją był 
tradycyjny bal karnawałowy. 
Podczas tej imprezy kreatyw-
nością wykazali się nie tylko 
uczniowie, ale także grono 
pedagogiczne, które przy-
wdziało zabawne, kolorowe 
stroje. Do dobrej zabawy 
dołączyli się także ci, którzy 
nie mogli �zycznie bawić się 
w szkole. Ta część uczniów 

Wyremontują drogi 

w Racławiczkach
W Racławiczkach należy przygotować się na drogowe utrudnienia. 
Spowodowane one będą remontami dwóch ulic, których asfaltowa 
nawierzchnia pamięta jeszcze czasy schyłku PRL-u.

Leśna i Boczna w Racławiczkach to kolejne drogi, 
które wyremontuje gmina.

Pieką, bawią się i tańczą
Ferie zimowe dawno się skończyły, a za oknem przysypało śniegiem. 
A co dzieje się za oknami Szkoły Podstawowej w Zielinie? Jak wynika 
z naszej relacji, tylko w lutym w murach placówki odbyło się kilka 
ciekawych wydarzeń, którymi warto się podzielić na łamach gazety. 

Uczniowie sami piekli mini chlebki.

Zamiarem wójta Mar-
ka Pietruszki jest budowa 
nowej infrastruktury w 
miejscu, gdzie znajdują 
się duże źródła wody. Jak 
relacjonuje włodarz gmi-
ny, stare studnie wybudo-
wane w lesie znajdują się 
bardzo daleko od zabudo-
wy mieszkalnej, co wiąza-
łoby się z koniecznością 
poprowadzenia półto-
rakilometrowego ruro-
ciągu tłoczącego wodę. 
Tego typu rozwiązanie, 
po przeliczeniu kosztów 
realizacji i dokonaniu 
analizy ekonomicznej 
projektu, okazałoby się 
być nieopłacalne. 

W zaistniałej sytuacji 
pojawił się plan budowy 
dwóch lub trzech nowych 
ujęć jak i stacji uzdatnia-

nia wody. Według planu 
instalacja znajdowałaby 
się na przydrożnej dział-
ce, pod którą jest ułożony 
jeden z głównych wodo-
ciągów w gminie. 

Koszt inwestycji osza-
cowano na 5 milionów 
złotych. Na ten cel moż-
na pozyskać dotację z 
rządowego projektu dla 
miejscowości, w których 
niegdyś znajdowały się 
PGR-y. Dokładnie od 
4 stycznia do 12 lutego 
takie gminy miały możli-
wość składania wniosków. 
Jak relacjonuje wójt gmi-
ny, rzeczywisty koszt 
zadania będzie znany po 
zrobieniu dokumentacji 
oraz przeprowadzeniu 
procedury przetargowej.

(mim), fot. (kb)

Chcą nowej 
studni i stacji 

uzdatniania wody
Wielka, wyliczona na 5 milionów złotych 
inwestycja czeka na realizację w gminie 
Strzeleczki. Mowa o budowie nowej studni 
i stacji uzdatniania wody w Serwitucie. Na 
ten cel urzędnicy wraz z włodarzem gmi-
ny postarają się uzyskać dofinansowanie z 
rządowego projektu.

W sobotę 13 lutego 
mieszkańcy gminy Strze-
leczki mieli możliwość 
podzielenia się krwią. Do 
wzięcia udziału w tej szla-
chetnej inicjatywie zachę-
caliśmy już kilka wydań 
temu, gdyż zdajemy sobie 
sprawę, jak cenna w dzi-
siejszych czasach jest krew. 
Poza tym akcja dobrze wpi-
suje się w tematykę dnia 
zakochanych – szczególnej 
daty, kiedy to dzielimy się 
miłością z bliskimi. 

Krew można było od-
dawać w autobusie RC-
KiK Opole w godzinach 
10.00-15.00, na parkingu 
przy Urzędzie Gminy 
Strzeleczki. Akcja rozeszła 
się sporym echem po oko-
licy, o czym świadczy duża 
frekwencja. Jak informuje 
wójt gminy Marek Pie-
truszka, w sumie udało się 
uzbierać rekordowe ilości 
krwi. Sam włodarz również 

przyłączył się do akacji, 
powiększając pulę oddanej 
krwi do 3,2 litra.

- Razem można więcej, 
dlatego cieszę się niezmier-
nie, że możemy liczyć na 
siebie nawzajem – komen-
tuje wójt.

Przeprowadzenie akcji 
poboru krwi nie byłoby 

możliwe, gdyby nie wspól-
ne zaangażowanie jednost-
ki OSP Strzeleczki, Gmin-
nego Ośrodka Kultury w 
Strzeleczkach oraz urzędu 
gminy i jednostek OSP z 
gminy, jak również wolon-
tariuszy z innych gmin i 
powiatów.

(mim), fot. (mp)

W Strzeleczkach  
polała się krew

Corocznej tradycji stało się zadość. Druhowie z OSP Strzeleczki prze-
prowadzili walentynkową akcję oddawania krwi pod hasłem „Zostań 
bohaterem”. W sumie zarejestrowało się 52 dawców, a pozytywną 
weryfikację przeszły 44 osoby.

Krew po raz kolejny oddał też wójt Marek Pieruszka.

postanowiła zatańczyć on-
-line przed ekranami swoich 
komputerów.

W przerwie balowej nie 
zabrakło pączków i innych 
słodkich smakołyków takich 
jak oponki i faworki, które 
zostały przygotowane przez 
rodziców. Jakby inaczej, 
skoro tego dnia obchodzono 
tłusty czwartek? Tak też tra-
dycji stało się zadość. Grono 
pedagogiczne z Zieliny raz 
jeszcze pokazuje, iż zajęcia 
szkolne wcale nie muszą 
być nudne. Wystarczy tylko 
trochę chęci, kreatywności i 
dobrej zabawy. 

(mim), fot. (SP Zielina)

Pizzą pachniało w całej szkole. 
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W 2022 roku mija 25 lat 
od nawiązania współpracy 
z niemiecką gminą Berg, 
a 20 lat – z czeską gminą 
Mała Morawka. Pojawił 
się pomysł, aby stworzyć 
o�cjalne logo, które będzie 
towarzyszyć planowanym 
obchodom. Znajdzie się 
ono na plakatach i ulotkach, 

ogłoszeniach prasowych i te-
lewizyjnych, gadżetach oko-
licznościowych, a także na 
nośnikach elektronicznych i 
w gra�ce internetowej. 

Prace można zgłaszać 
indywidualnie lub zespoło-
wo, a każdy uczestnik może 
zgłosić maksymalnie dwa 
projekty. Logo powinno się 

jednoznacznie kojarzyć z ju-
bileuszami współpracy gmin 
partnerskich. Wykonany 
projekt musi być dziełem sa-
modzielnym i oryginalnym, 
nie mógł być wcześniej zgła-
szany do innego konkursu. 
Projekt logo musi być zapre-
zentowany w podstawowej 
wersji kolorystycznej na 

sztywnej planszy w formacie 
A4 (należy załączyć wersję 
elektroniczną). Projekty 
wraz z wypełnioną kartą 
zgłoszeniową należy przesłać 
do 30 kwietnia na adres 
gminy Walce z dopiskiem 
„konkurs na projekt logo” 
lub złożyć w sekretariacie 
Urzędu Gminy Walce.

Komisja konkursowa 
dokona wyboru najlepszych 
prac do 30 czerwca. Ocenie 
będą podlegać: czytelność 
komunikatu, walory es-
tetyczne, walory kompo-
zycyjne oraz możliwości 
technologiczne eksploato-
wania projektu na różnych 
obszarach. Wyniki zostaną 

umieszczone na stronie in-
ternetowej i pro�lu facebo-
okowym urzędu gminy. Dla 
najlepszych przewidziano 
nagrody – książki i drobne 
upominki rzeczowe. Więcej 
informacji można uzyskać 
pod numerem telefonu 77 
4 667 540.

(mn)

Weź udział w konkursie
W przyszłym roku gmina Walce będzie obchodzić dwa ważne jubileusze nawiązania współpracy partnerskiej z zagranicznymi gminami. Z tej okazji miej-
scowy samorząd zaprasza do udziału w konkursie na zaprojektowanie logo, które będzie oficjalnym znakiem graficznym nadchodzących uroczystości.

Miejscowy samorząd 
podejmuje różne działania 
mające na celu ochronę 
środowiska. Gmina – jako 
jedna z ponad 40 jedno-
stek samorządu teryto-
rialnego w województwie 
opolskim - przystąpiła do 
realizacji programu LIFE, 
którego założeniem jest 
lepsze zarządzanie jako-
ścią powietrza w regionie. 
Miejscowy urząd chce rów-
nież pomóc mieszkańcom 
w wymianie tak zwanych 
kopciuchów na ekolo-
giczne źródła ogrzewania. 
Samorząd realizuje także 
inwestycje polegające na 
termomodernizacji swoich 
obiektów – i to właśnie na 
budynkach należących do 

gminy mają być montowa-
ne panele fotowoltaiczne. 

Takie rozwiązanie zo-
stanie zastosowane m.in. 
w przypadku Gminnego 
Ośrodka Kultury w Wal-
cach i świetlicy w Dobie-
szowicach, które aktualnie 
przechodzą remont. W tym 
roku również stacja uzdat-
niania wody w Rozkocho-
wie ma zostać wyposażona 
w farmę fotowoltaiczną. 
Jeżeli wniosek złożony 
przez gminę zostanie po-
zytywnie rozpatrzony, pa-
nele słoneczne pojawią się 
także na budynku szkoły 
podstawowej w Straduni. 
Montaż instalacji fotowol-
taicznej w przyszłości jest 

też planowany na boisku w 
Walcach.

- Celem tych działań 
jest nie tylko zmniejszenie 
emisji spalin, ale także 
obniżenie kosztów utrzy-
mania budynków gmin-
nych i obiektów służących 
mieszkańcom – mówi wójt 
Marek Śmiech. – Dzięki 
pozyskanym oszczędno-
ściom będziemy mieli 
więcej pieniędzy na inne 
projekty.

Realizacja inwestycji 
polegających na montażu 
paneli fotowoltaicznych 
jest finansowana przy 
udziale środków zewnętrz-
nych. 

Magdalena Nowak

Dzień zakochanych obcho-
dzony jest co roku 14 lutego. Na-
zwa pochodzi od św. Walentego, 

którego wspomnienie liturgiczne 
w Kościele katolickim obcho-
dzone jest również tego dnia. W 

krajach zachodnich, zwłaszcza 
w Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych, czczono go 

jako patrona zakochanych. Jego 
wspomnienie stało się więc okazją 
do obdarowywania się drobnymi 
upominkami. 

Swoje sympatie mogli wyra-
zić również uczniowie waleckiej 
szkoły. Od 3 do 11 lutego mogli 

wrzucać kartki i listy do specjalnej 
skrzynki przygotowanej przez 
opiekuna samorządu Dominikę 
Malejkę. Finał akcji miał miej-
sce w piątek 12 lutego, kiedy to 
przesyłki tra�ły do adresatów. 
Akcja wywołała wiele pozytyw-

nych emocji wśród najmłodszych 
uczniów placówki. Z okazji święta 
zakochanych na głównym koryta-
rzu szkoły została również przygo-
towana specjalna okolicznościowa 
gazetka.

(mn), fot. (PSP Walce)

Wyrazili swoje sympatie
Walentynki to lubiane święto. Jest znane już od starożytności, jednak dużą popularność zyskało w latach 90. XX wieku. Zwyczajem w tym dniu 
jest wysyłanie listów zawierających wyznania miłosne, ale również miłe słowa skierowane do przyjaciół. W tym roku samorząd uczniowski 
Publicznej Szkoły Podstawowej w Walcach zorganizował dla uczniów z klas I-III pocztę walentynkową.

Poczta walentynkowa cieszyła się dużą popularnością.

Akcja wywołała wiele pozytywnych emocji.

Będzie bardziej eko
Gmina Walce planuje w ciągu kilku najbliższych lat zamontować pa-
nele fotowoltaiczne na wszystkich należących do niej budynkach. 
Dzięki temu koszty zużycia prądu znacząco zmaleją. W realizacji 
tego celu mają pomóc pozyskiwane środki zewnętrzne. Przedstawiciele mini-

strantów, szafarzy i rady 
para�alnej – w imieniu całej 
wspólnoty – złożyli księdzu 
proboszczowi życzenia. Mszę 
świętą uświetniła swoją grą 
orkiestra para�alna. W eu-
charystii uczestniczył rów-
nież były proboszcz miej-
scowej para�i ksiądz Henryk 
Wollny.

Ksiądz Adrian Jańczyk 
urodził się 14 lutego 1975 
roku w Oleśnie. Święcenia 
kapłańskie przyjął 2 czerwca 
2001 roku z rąk arcybiskupa 
Alfonsa Nossola. W latach 
2011-2018 był proboszczem 
w para�i św. Marcina w Sta-
rym Lesie. Proboszczem w 
Brożcu jest od 23 sierpnia 
2018 roku.

(mn), fot. para�a Brożec

Urodziny proboszcza
Proboszcz parafii pw. Wszystkich Świętych w Brożcu ksiądz Adrian 
Jańczyk w niedzielę 14 lutego obchodził urodziny. Z tej okazji zosta-
ła odprawiona dziękczynno-błagalna msza święta.

We mszy świętej uczestniczył również były pro-
boszcz, ksiądz Henryk Wollny (z prawej).
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W niedzielę 31 stycznia 
miało miejsce niecodzienne 
wydarzenie sportowe. Tego 
dnia aż 130 zawodników 
przyjechało do Falmirowic na 
Ogólnopolski Wyścig w Ko-
larstwie Przełajowym. Udział 
w nim wzięli kolarze z LUKS 
„Rospondek” Żyrowa. Posia-
dając licencję Polskiego Związ-
ku Kolarskiego na 2021 rok, 
zawodnicy mogli wystartować 
w wyścigach kolarskich m.in. 
z kalendarza międzynarodo-
wego UCI (Międzynarodowa 
Unia Kolarstwa).

Kolarze rywalizowali w sze-
ściu kategoriach wiekowych. 

Dla przykładu w kategorii 
żak i żakini młodzi sportowcy 

zobowiązani byli pokonać dwa 

Sukcesy kolarskie w Falmirowicach
Zimowa sceneria, niskie temperatury, rower i zdrowa rywalizacja - tak skrótowo opisać można Ogólnopolski Wyścig w Kolarstwie Przełajowym - 
Mistrzostwa Województwa Opolskiego w Falmirowicach. Udział w wydarzeniu wzięli kolarze z LUKS „Rospondek” Żyrowa, zdobywając wysokie 
miejsca.

LUKS „Rospondek” reprezentowała sześcioosobowa 
grupa kolarzy.

Dla zwycięzców przewidziano nagrody: puchary, 
medale i dyplomy.

Wiele z gatunków, które 
adaptując się do zachodzą-
cych zmian klimatycznych, 
z powodu ostatnich ciepłych 
zim zaprzestały migracji na 
południe, nie przetrwa tej 
zimy. W skali globalnej nie 
jest to wielkie nieszczęście, 
ale patrząc na ilość zagrożeń 
pochodzenia antropogenicz-
nego (czyli spowodowanego 
ludzką działalnością) wpływa-
jących na bioróżnorodność, 
zimowe dokarmianie choć w 
minimalnym stopniu może 
pomóc przetrwać dzikim 
stworzeniom zamieszkującym 
okolice naszych siedzib. By 
dokarmiać, trzeba jednak sto-
sować się do kilku ważnych za-
sad: jakość pokarmu, miejsce 
dokarmiania, systematyczność 
i czystość. Drobne ptaki żyjące 
wokół nas najlepiej karmić 
nasionami roślin oleistych 
(słonecznik, konopie, rzepak), 
zbóż, płatkami owsianymi czy 
kukurydzą (może być zmielo-
na) i owocami – najlepsze są 
jabłka. 

Absolutnie nie wolno 
podawać pieczywa, resztek z 
naszego stołu czy egzotycz-
nych owoców. Wszystko co 
posolone czy przyprawione 
zabija ptaki zamiast im po-
magać. Łabędzie i kaczki w 
żadnym wypadku nie mogą 
być karmione pieczywem – to, 
że akurat ten rodzaj pokarmu 
jedzą najchętniej, nie znaczy, 
że on im nie szkodzi. Duża 
ilość pieczywa w diecie tych 
ptaków powoduje nie tylko 

kwasicę i niszczy im nerki, ale 
także uszkadza upierzenie. Pta-
kom wyrastają zdeformowane 
pióra i tracą możliwość lotu! 
Anielskie skrzydła, bo tak się 
nazywa to schorzenie spowo-
dowane złą dietą, ma straszne 
konsekwencje dla łabędzi. 

Dla drobnicy na stołówkę 
najlepiej wybrać punkt, do 
którego nie mają dostępu 
koty. Miejsce powinno być 
w miarę osłonięte od wiatru, 
blisko żywopłotów lub drzew, 
gdzie w razie ataku drapieżni-
ków drobnica może się szybko 
schować. Karmnika nie należy 
montować przy dużych szkla-
nych powierzchniach (szyby, 
werandy, ogrody zimowe), bo 
to naraża ptaki na śmierć w 
wyniku kolizji – nie rozumieją 
one, że przezroczyste lub two-
rzące efekt lustra powierzchnie 
to bariera nie do pokonania i 
wpadają na nie, gdy zostaną 
nagle czymś wystraszone. 
Zapobiega temu ustawienie 
karmnika przy samym oknie 
(np. na parapecie) lub zabez-
pieczenie okien tak, by stały 

się widoczne dla ptaków – syl-
wetki drapieżników naklejane 
na szyby niestety nie spełniają 
swojej roli. 

Następną rzeczą, jaką 
należy mieć na względzie, 
karmiąc ptaki, jest codzienne 
uzupełnianie pokarmu – brak 
pokarmu w karmniku, szcze-
gólnie rano, po mroźnej nocy, 
może spowodować, że drob-
ne ptaki, które mają bardzo 
intensywny metabolizm, nie 
zdążą zgromadzić w ciągu dnia 
wystarczającej ilości energii, 
by przeżyć następną noc. Jeśli 
więc nie mamy wystarczającej 
ilości pokarmu, nie dokar-
miajmy.

Ostatnie zadanie dla odpo-
wiedzialnego „dokarmiacza” 
to utrzymanie czystości w 
karmniku. Co najmniej raz na 
tydzień powinno się zdezynfe-
kować karmnik – można do 
tego użyć sprejów używanych 
do dezynfekcji sprzedawanych 
do walki z koronawirusem. 
Ptaki tak jak ludzie zarażają się 
różnymi patogenami i warto 
takie ryzyko minimalizować.

Najwięcej frajdy w tej 
„zabawie” dostarcza nam 
możliwość obserwowania cie-
kawych zachowań i gatunków 
odwiedzających takie fachowo 
prowadzone ptasie stołówki. 
Trzeba jednak pamiętać, że to 
co cieszy nasze ludzkie oko, 
jest przede wszystkim konkret-
ną pomocą dla skrzydlatych 
zwierząt. 

(raś)

Zimowe porady  
dla miłośników przyrody

Od około dwóch tygodni mamy dawno wyczekiwaną przynajmniej 
przez dzieci porządną zimę ze stale utrzymującą się pokrywą śnieżną 
i minusowymi temperaturami. Za chwilkę zamarznie nawet Odra, a 
zjawiska tego nie było chyba z pięć lat! To co cieszy nas, ludzi, dla 
wielu gatunków zwierząt jest problemem. Szczególnie dla ptaków 
zdobywanie pokarmu przy zalegającym śniegu jest mocno utrudnione. 

Modraszka chętnie sko-
rzysta z przygotowanej 
przez nas „ptasiej sto-
łówki”.

okrążenia liczące po dwa kilo-
metry.

Zimowa aura sprzyjała 
uczestnikom - świeciło słońce, 
a temperatura powietrza się-
gała 2-3 stopni Celsjusza na 
minusie. Jak wynika z relacji, 
w niektórych miejscach top-
niał lód, a warunki jazdy były 
bardzo dobre. Trasę dobrze 
ocenił też Andrzej Zając bę-
dący złotym medalistą Letnich 
Igrzysk Paraolimpijskich w Pe-
kinie (2008). Bywało, że trasa 
pozostawała bardzo śliska, lecz 
można ją było spokojnie po-
konać. Uczestnicy byli jednak 

przygotowani na różne warian-
ty pogodowe. 

LUKS „Rospondek” pod-
czas Mistrzostw Opolszczyzny 
reprezentowała sześcioosobo-
wa grupa kolarzy, którzy zajęli 
następujące miejsca:

Maria Orian - mistrzostwo 
województwa opolskiego w 
kategorii żakini,

Julia Kamińska - wice-
mistrzostwo Opolszczyzny w 
kategorii żaki ni,

Anna Orian - mistrzostwo 
województwa opolskiego w 
kategorii masters,

Piotr Orian – mistrzostwo 
województwa opolskiego w 
kategorii masters,

Sabina Dreszer - IV miej-
sce w kategorii młodziczka,

Adrian Orian - IV miejsce 
w kategorii junior.

Dodać należy, iż dla Julii 
Kamińskiej, Sabiny Dreszer i 
Anny Orian był to debiut w 
zawodach z licencją PZKOL.

Na zwycięzców Ogólno-
polskiego Wyścigu w Kolar-
stwie Przełajowym czekały 
nagrody �nansowe i rzeczowe 
oraz puchary w poszczegól-
nych kategoriach wiekowych. 
Zawodnicy z województwa 
opolskiego za zajęcie miejsc 
1-3 otrzymali medale i dyplo-
my (w kategoriach młodzik, 
jun. mł., junior, młodziczka, 
juniorka mł.). 

Impreza sportowa została 
przeprowadzona zgodnie z 
wymogami reżimu sanitar-
nego, który dotyczył przede 
wszystkim biorących udział w 
zawodach kolarzy. Mistrzostwa 
przeprowadzono bez udziału 
kibiców.

(mim), fot. LUKS 
„Rospondek”
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Miejsce 
na twoją 
reklamę

Tel. 692 190 982
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Miejsce na twoją 
reklamę
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Bohater naszych co-
tygodniowych re�eksji z 
telewizyjnego programu 
„Sanatorium miłości”, Zdzi-
sław został wreszcie wybra-
ny kuracjuszem odcinka i 
miał pierwszą randkę. A to 
znaczy, że wybił się w życiu 
grupowej społeczności i 
zrobił pozytywne wrażenie 
na pozostałych 11 kuracju-
szach. Radość tym większa, 
że to za sprawą Zdzisława 
uściślono kryteria, według 
których grupa miała odtąd 
głosować, biorąc pod uwagę 
całościową ocenę osoby, jej 
kulturę bycia, szacunek do 
innych, inteligencję i urok 
osobisty. Miało to zapobiec 
aktom zakulisowego „mob-
bingu”, którego przykładu 
dostarczyła Janina, która w 
pokoju Andrzeja i Władysła-
wa starała się przekonać ich 
do głosowania na Edwarda. 
Gdyby te rozmowy prze-
prowadziła otwarcie i w 
grupie, można byłoby takie 
działanie uznać nawet za de-
mokratyczne, a tak to wyszło 
zwykłe krętactwo. Tytuł ku-
racjusza odcinka to wyróż-
nienie niosące przywileje, z 
których Zdzisław skwapliwie 
skorzystał i wybrał na randkę 
swoją Operetkową Muzę. 
Ona zaproszenie z radością 
przyjęła, nie odmówiła, a 
odmowy Zdzisław obawiał 
się najbardziej.

Jak mogliśmy obejrzeć, 
nie zabrał jej do gwiazd ani 
na Marsa. Przy stylowym 
kubku ożywczej wody, może 
z magicznego źródła, wśród 
soczystozielonych palm, ro-
zegrał się ich temat we dwo-
je. Było zaciekawienie, po-
dziw, lekkie �uidy romansu 
snuły się w powietrzu, tak, ta 
para może iść w tango.

Czy dwunastka seniorów 
jest na tropie miłości? Pani 
Marta powtarza sanatoryjne 
motto, że chociaż w życiu se-
niorów rozegrał się niejeden 
dramat, to są pełni werwy, 
otwarci na świat i mają dużo 
miejsca w sercu, żeby kochać. 
A my tymczasem znaleźliśmy 
się w okresie walentynkowej 
gorączki, kiedy wszyscy mó-
wią o potrzebie romansu, 
�irtu, a Eros ze swojego łuku 
wypuszcza morze strzał. I 
oby tra�ał we właściwe, a nie 
przypadkowe serca. Znany 
pisarz zauważył, że „bycie 
kobietą to strasznie trudne 
zajęcie, bo polega głównie na 
zadawaniu się z mężczyzna-
mi”. W życiu jak i w �lmie, 
bohaterki naszej telenoweli 
z sanatorium też muszą 

„zadawać” się z sześcioma 
wybranymi reprezentantami 
gatunku męskiego. No i 
jak im idzie? Czy Halinka z 
Wiesławem skleją się w parę 
jak te słodkie pierogi, które 
lepią? Jej dziewczęca radość 
i wdzięczność, jaką ma do 
życia i świata oraz telewi-
zyjnego programu, widzi we 
wszystkim dowód błogosła-
wieństwa. A Wiesław? Może 
by i zbierał te jajka od jej 
kur, ale pod warunkiem, że 
byłyby złote i mógł je posta-
wić na stół w grze w pokera. 
Natomiast Janina ze Zbysz-
kiem biegną po miłość w 
sportowym wydaniu długą 
alejką w lesie. Czy dobiegną 
do mety? Janina mówi, że 
wysłała sygnały, a reszta na-
leży do niego, czyli może się 
starać o jej względy. Miejmy 
nadzieję, że Zbigniew ma 
podobne intencje. Miłość 
to dziwna rzecz, wszyscy o 
niej wiedzą, każdy o niej 
mówi, ale czy ktoś ją widział 
naprawdę? Jest iluzyjna i ta-
jemnicza jak pogoda.

Do drzwi Jadwigi puka 
któryś już raz z rzędu ele-
gancki Władysław, aby 
zabrać ją na randkę w sio-
dle, spływ kajakiem i na 
wino w plenerze. Moment 
dramatyczny, bo na twarzy 
Jadzi widzimy targające nią 
sprzeczne emocje. W końcu 
się przełamuje i mówi: nie! 
Ale też prosi go o wybacze-
nie. Cóż, są takie momenty 
w życiu kobiety, że wybór 
jest jasny. I to jest właśnie 
taki moment, w którym 
wyraźnie widać, że mężczyź-
ni są albo czarujący, albo 
nudni. Podział na dobrych i 
złych wcale się nie liczy!

Żeby rozładować rosnące 
napięcie i animozje między 
uczestnikami, Marta zebrała 
grupę i zadała otwarte pyta-
nie: „co was boli” i proponu-
je tzw. open mike, czyli mi-
krofon szczerości. Widz nie 
musi być nawet szczególnie 
uważny, żeby wyczuć mię-
dzy niektórymi wzbierające 
antypatie maskowane zimną 
obojętnością. Nic niestety 
głębiej nie pokazano, jedy-
nie jakieś przebąkiwania o 
starciach między Andrzejem 
i Wiesławem i symboliczne 
pojednanie Anny i Janiny, z 
wycedzoną przez zęby kwa-
śną uwagą Ani, że to kto 
inny powinien przepraszać 
(oczywiście miała na myśli 
Zbyszka, który równolegle 
poza planem randkował z 
obiema). Nasuwa mi się przy 
tym re�eksja, że życie kobie-

ty od zarania dziejów było 
zawsze albo polowaniem 
na męża, albo ucieczką od 
niego. No i mamy tego żywy 
dowód.

Zwracam się do Zdzisła-
wa, zapytując o jego reakcje 
po ostatniej emisji progra-
mu.

– Gratuluję, jak się czu-
jesz jako kuracjusz odcinka?

– To bardzo miłe wyróż-
nienie – zaczyna Zdzisław. – 
Widać to po każdym, kto go 
otrzymuje. Długo czekałem 
na ten dzień. Potwierdza to 
tylko moje zasady życio-
we, być taktownym wobec 
innych, bezinteresownie 
pomocnym, traktować 
wszystkich z szacunkiem, nie 
stwarzać sytuacji wybucho-

wych, przepraszać, jeśli się 
coś przeskrobało… Rozmo-
wa na panelu i postawione 
pytania przez Martę: „Co 
leży wam na sercu? Może 
chcecie zmienić pokoje?” 
– niestety, nie zostało do-
statecznie wyeksponowane 
przez realizatorów. Szkoda, 
bo po dwóch tygodniach 
pobytu kuracjusze zdążyli 
nie raz „nadepnąć sobie na 
odcisk” i długa była litania 
wylewnych żalów.

– Czy – pytam go – nie 
uważasz, że w konsekwencji 
ludzie właściwie nie lubią 
ludzi? 

Ale Zdzisław nie dał się 
wyciągnąć na te rozważania i 
kontynuował:

– Jeżeli chodzi o zacho-
wanie w grupie, to na pewno 
potwierdza się, że bycie doj-
rzałym emocjonalnie nie za-
leży od wieku, a serdeczność 
i szlachetność to zalety, które 

nie zawsze mieszkają po 
równo wśród ludzi. Ale jak 
widać, zawsze warto je pie-
lęgnować! Muszę przyznać, 
że po panelach dyskusyjnych 
wiele osób podchodziło do 
mnie, kamerzyści, dźwię-
kowcy i gratulowali mi mo-
ich ciekawych wypowiedzi. 
Padały nawet określenia „jest 
pan dla nas niezwykle intere-
sującą osobą, to przyjemność 
pana słuchać”. Czuję więc 
niedosyt, że telewizja tego 
nie pokazuje. Wykasowano 
wypowiedzi głębsze (nie tyl-
ko moje), takie zachęcające 
do re�eksji, na przykład, 
kiedy cytowałem Miłosza 
czy Szymborską lub przy-
woływałem poglądy Freuda, 
Montessori czy nawet Wi-
słockiej. 

Tu całkowicie zgodziłam 
się ze Zdzisławem i dodałam 
swoje porównanie – smutne 
ale prawdziwe – że poziom 
rozmów panelowych od-
zwierciedla głębokość kałuży 
po deszczu. 

- Tytuł kuracjusza odcin-
ka dodał mi sił i energii na 
roztaczający się przed nami 
dzień, który jak zwykle upły-
wał pod nazwą niespodzian-
ki – mówił. - W szpalerze 
zaciekawionych (prawdzi-
wych kuracjuszy) weszliśmy 
do magicznego autobusiku 
i… znaleźliśmy nie gdzie 
indziej, ale w Dusznikach 
Zdroju! No i włączyły się 
wspomnienia z odległych 
lat. Z uczniami z kolonii 
oraz ze swoją 7-letnią córką 
spędziliśmy wiele wczesnych 
wieczorów, przyglądając się 
najpiękniejszej wtedy fon-
tannie w Polsce. Zwiedzali-
śmy Muzeum Papiernictwa 
szczególnie nam bliskie, 
bo był to okres niezwykłej 

prosperity krapkowickiego 
przemysłu papierniczego, 
który był żywym krwiobie-
giem lokalnej ekonomii. 
Wtedy sprawdziłem się jako 
ojciec i jako wychowawca. 
Jak to dobrze, że w albumie 
wspomnień są takie jasne 
stronice. Moje rozmyśla-
nia przerwało „zaproszenie 
do tańca” przy fontannie. 
Myślałem, że to tylko jakiś 
przerywnik dnia, ale para 
zawodowych tancerzy oznaj-
miła rozpoczęcie lekcji tańca 
tango argentino. Padły szyb-
kie instrukcje Marty, aby 
się dobierać parami, chyba 
za szybkie, bo kiedy się zo-
rientowałem, przy fontanno-
wym parkiecie pozostała już 
tylko Anna. I znowu wyszedł 
ze mnie maruder! A do tanga 
trzeba dwojga zgodnych ciał, 
równo bijących południo-
woamerykańskim rytmem 
– serc. Bardzo źle nam szło 
z Anią, nie załapaliśmy ryt-
mu, zabrakło nam zgrania, a 
szkoda wielka, bo jednocze-
śnie zaanonsowano, że bę-
dzie to nasz pokazowy taniec 
na �nałowej uroczystości 
wyboru Króla i Królowej. 
No cóż, będziemy musieli 
trenować wieczorami, żeby 
nie odstawać od innych. 
Dalsze popołudnie należa-
ło do muz artystycznych. 
Następny przystanek to był 
Teatr Zdrojowy. Na scenę 
wyszła znana aktorka Mał-
gorzata Królikowska i pod 
jej okiem stawaliśmy się ak-
torami (a może to był ukryty 
casting na nową gwiazdę?). 
I tu chyba błyszczałem. Los 
mnie wynagrodził i złączył 
w parę z Operetkową Muzą. 
Mieliśmy odegrać scenkę 
rodzajową na podstawie 
„Samochwały” Brzechwy. 
„Samochwała w kącie stała”, 
więc stanąłem, i z tego kąta 
grałem ciałem, wygłaszałem 
też swoje kwestie. Dostali-
śmy brawa i w uznaniu pani 
Królikowska dała nam do-
datkową scenkę do prezen-
tacji. Żona późno wraca do 
domu z dyskoteki, a ja, jako 
jej mąż – panto�arz, czekam 
jak zawsze z utęsknieniem 
na jej powrót. Kiedy ułoży-
łem już dzieci do snu, ona 
nagradza mnie przytulanym 
tańcem. I to nam dobrze wy-
szło, bo jedno co moja Muza 
potra� robić, to – wspaniale 
tańczy. Za to dostaliśmy sto 
tysięcy braw! Chcę dla ja-
sności widzów i czytelników 
zaznaczyć, że zainscenizowa-
na w teatrze scenka odmowy 
oświadczyn, jaką Jadwiga 

zagrała z Władysławem w 
teatrze, odbyła się kilka dni 
wcześniej niż to rzeczywiste 
zerwanie randki i danie mu 
kosza. Déjà vu jak ze złego 
snu. Bo życie, proszę Pań-
stwa, jest często bogatsze niż 
teatr!

Zdzisław pewnie zmę-
czył się już natłokiem wra-
żeń, a ja jeszcze chciałabym 
opowiedzieć o innych za-
jęciach, które odbyła nasza 
dwunastka szczęściarzy. 
Organizatorzy „Sanatorium 
miłości” naprawdę dają jego 
uczestnikom więcej, niż ci 
potra�ą i mogą brać! Tego 
dnia odbyli jeszcze partyjkę 
golfa. Zdzisław śmieje się, 
że jak weźmie drivera w rękę 
(główny kij golfowy) i wbije 
przód lewej stopy w trawę, to 
zastyga w tej olimpijskiej po-
zie, oczami wiedzie za piłką, 
która leci i leci w przestrzeń, 
a on modli się, żeby tylko 
nie wpadła do wody. I to jest 
prawdziwie mistyczny mo-
ment wart wielu wyrzeczeń. 
Z moich doświadczeń golf 
jest wprawdzie elitarnym 
sportem, ale każdy powi-
nien go spróbować. Należy 
przy tym pamiętać, że jest 
to balans między dwiema 
piłkami. Chodzi o to, aby na 
wielkiej piłce (ziemi) posta-
wić małą piłeczkę golfową i 
uderzyć jak najmocniej w tę 
małą, nie zakłócając – dużej. 
Zalety sportu są ogrom-
ne: ciężkiej torby golfowej 
sam zawodnik nie dźwiga, 
duże odległości pokonuje 
się krokiem spacerowym, 
stroje są kolorowe i ładne, 
a wokół dużo kobiet, które 
mają piękny „swing”. No i 
oglądali jeszcze gimnastykę 
w wodzie, acquarobics w 
grupie dwunastu nagusów. 

– Nie wiedziałem, że 
można się spocić w wodzie – 
śmieje się Zdzisław.

I tak zapamiętałam na-
szego krapkowiczanina z 
tego dnia, który okazał się 
w każdym calu jego wyma-
rzonym dniem, dniem w 
którym został wybrany ku-
racjuszem odcinka. Wszyst-
ko przed nim, i honory, i 
przyjemności, których nie 
przegapi – zapewnił mnie. 
Najważniejsze, że czuje 
się przebudzony i czeka, 
co przyniesie każdy nowy 
dzień i co pomyślny wiatr 
przywieje do „Sanatorium 
miłości”.

nad. Grażyna Maxwell

Życie kobiety od zarania dziejów było zawsze albo polowaniem na męża, albo ucieczką od niego. No i mamy tego żywy dowód. 

Pierwsza randka
Kolejna część przygód krapkowiczanina Zdzisława Wasiaka w „Sanatorium miłości”.

Następny odcinek przygód Zdzisława w niedzielę w 
TVP1 o godz. 22.15.
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Niejednego obywatela 
Polski zdziwił fakt, gdy 10 
lutego ujrzał czarny ekran 
telewizora bądź monitora 
komputera z napisem „Tutaj 
powinien być twój ulubiony 
program”. Taka sytuacja miała 
miejsce w wielu prywatnych 
stacjach telewizyjnych, roz-
głośniach radiowych i redak-
cjach prasowych. Wszystko 
to w ramach protestu „Media 
bez wyboru”. Zrzeszeni we 
wspólnej sprawie uczestnicy 
chcieli tym sposobem wyra-
zić swój sprzeciw w sprawie 
zapowiedzianego przez rząd 
podatku od dodatkowych 
przychodów reklamowych. 

Mimo że protest roz-
szedł się po całym świecie 
szerokim echem, to wśród 
wielu niezorientowanych 
politycznie obywateli Polski 
pojawiło się fundamentalne 
pytanie „O co tak naprawdę 
z tym protestem chodzi?”. 
Wobec tego poczuliśmy się 
zobowiązani wyjaśnić naszym 
czytelnikom, gdzie leży sedno 
niniejszego kon�iktu.

Faktem jest, że nikt nie 
lubi płacić podatków. Nie 
dziwi również to, że wśród 
części społeczeństwa pojawiło 
się oburzenie, że sporo kon-
cernów medialnych rzekomo 
umiejętnie wymiguje się od 
płacenia podatków. Niestety 
ten problem nie jest na tyle 
szeroki, że rozwiązania, które 
proponuje Prawo i Sprawie-
dliwość, choć może szlachet-
ne, przynoszą niechlubne 
efekty uboczne. Żeby to zro-
zumieć, trzeba przyjrzeć się 
problemowi nieco szerzej.  

Zaproponowany przez 
rząd projekt ustawy o po-
datku dla mediów ma objąć 
reklamę internetową i kon-
wencjonalną. 50 proc. podat-
ku ma tra�ć do Narodowego 
Funduszu Zdrowia, 35 proc. 
do Funduszu Wsparcia Kul-
tury, a 15 proc. do Narodo-
wego Funduszu Ochrony 
Zabytków. Czyż nie brzmi 
to optymistycznie? Być może 
tak, gdy nie weźmie się pod 
uwagę negatywnych konse-
kwencji i nie rozpatrzy się 
możliwych scenariuszy. Nie-

stety w taką pułapkę wpadł 
również prezydent Polski An-
drzej Duda, który o proteście 
mediów powiedział, iż nie o 
wolność słowa tutaj chodzi, 
tylko o pieniądze. W interne-
cie zawrzało, hejt posypał się 
lawinowo. 

Chcąc nie chcąc, istnieje 
powiązanie między pieniędz-
mi a wolnością słowa. Do-
wodem tego jest stanowisko 
mediów prywatnych działa-
jących w Polsce. To właśnie 
one wkrótce mają zostać po-
zbawione ok. 15 proc. swoich 
przychodów. Tu rozpoczyna 
się „wolnościowy efekt do-
mina”. Pozbawienie przycho-
dów to pierwszy popchnięty 
klocek. Dlaczego? Mówiąc 
wprost, dla dużej części me-
diów jest to równoznaczne 
z perspektywą ograniczenia 
działalności lub wręcz ban-
kructwa. Część mediów pol-
skich funkcjonuje bowiem z 
rentownością na poziomie za-
ledwie kilku procent, co przy 
takim opodatkowaniu może 
grozić upadkiem na rynku.

Kolejny podatek nałożony 
na prywatne media doprowa-
dzić może do sytuacji, którą 
odczuje zwyczajny podatnik 
i obywatel. Co jeśli okaże się, 
iż wzrosną opłaty za telewizję 
naziemną, a koszt ulubionej 
gazety/czasopisma wzrośnie 
o kilka złotych? W ostatecz-
nym efekcie może dojść do 
sytuacji, gdy wielu ludzi prze-
stanie sięgać do niezależnych 
mediów, gdyż ich na to po 
prostu nie będzie stać. 

Pozbawienie przychodów 
części mediów to oczywiste 
zmniejszenie ich działalności, 
zmniejszenie liczby korzysta-
jących i mniejsze zapotrzebo-
wanie na pracowników. Co to 
znaczy? Jeżeli zostaną zdjęte 
programy z emisji czy ru-
bryki publicystyczne z gazet, 
to redukcja etatów dotknie 
dziennikarzy, redaktorów, 
ale i… artystów, i reżyserów, 
aktorów, piosenkarzy, scena-
rzystów, osoby z realizacji i 
produkcji telewizyjnej. Po-
wiązań, jak widać, jest sporo, 
pamiętając przy tym, że na 
tym ucierpi przeciętny Polak, 
który może nie zobaczyć już 
swoich ulubionych seriali, �l-
mów, koncertów czy artyku-
łów w internecie czy w prasie.

Aby jeszcze jaśniej zobra-
zować ten problem, posłuży-
my się przykładem banknotu 
100 zł, który mamy do wyda-
nia na zrobienie zakupów. Je-
żeli od tych 100 zł odejmiemy 
15 proc, czyli 15 zł, to jasnym 
jest fakt, iż nie kupimy tyle 
produktów, jak wtedy, gdy 
posiadalibyśmy pełną kwotę. 
Podobnie media publiczne 
tak samo zostaną opodatko-
wane przez rząd, co ma być 

dowodem równości i sprawie-
dliwości podatkowej wobec 
całego rynku medialnego. 
Czy aby na pewno? Należy 
pamiętać, że media publiczne 
otrzymują z kieszeni Polaków 
rocznie 2 mld złotych, z kolei 
prywatne koncerny w dużej 
mierze zdane są na siebie 
lub zagraniczny kapitał. Po 
wprowadzeniu nowego po-
datku można spodziewać się, 
iż rządowy fundusz przekaże 
dodatkowe środki na media 
publiczne, natomiast stacje 
telewizyjne wprost zapropo-
nowany przez rząd podatek 
nazywają haraczem…

Rząd tłumaczy się, że usta-
wa jest wprowadzana po to, 
aby media �nansowo pomo-
gły w walce z pandemią. Rów-
nież to tego typu argumenta-
cja powoduje rozgoryczenie 
prywatnych mediów. Wiele 
stacji telewizyjnych i redakcji 
od początku pandemii bez 
wahania przeznaczyło setki 
milionów złotych na zakup 
sprzętu czy pomoc dla służby 
zdrowia. Dzięki prywatnym, 
wolnym mediom można było 
dowiedzieć się, że także w 
działaniach rządowych zdarza-
ły się wpadki i nieudolności w 
zwalczaniu epidemii. Trudno 
byłoby o czymś takim usłyszeć 
w telewizji publicznej. 

Nowe opodatkowanie 
to bezpowrotny „skurcz” dla 
rynku prywatnego. Nie doty-
czy to mediów publicznych, 
przeciwnie: one dzięki temu 
urosną na potęgę, otrzymu-
jąc jednocześnie ogromne 
wsparcie �nansowe z budżetu 
państwa, czyli de facto od po-
datnika. Telewizja publiczna 
otrzymując kolosalne sumy 

od rządu nie ocenia jednak 
obiektywnie władzy, bo 
przecież „nie gryzie się ręki, 
która karmi”. Co innego w 
przypadku mediów, które 
zarabiają same na siebie i 
z tych pieniędzy prowadzą 
działalność. Tu nie ma układu 
zależności: rządowe pieniądze 
za informacje. Oni zdani 
są na własnych odbiorców 
i czytelników, którzy płacą 
dobrowolnie za usługę, a nie 
dlatego, że im się każe (abo-
nament) i straszy karami. 

Choć problem nie dotyka 
bezpośrednio „Tygodnika 
Krapkowickiego” i innych 
gazet lokalnych, to nasza 
redakcja wyraża solidarność 
z tymi, którzy rządowym po-
datkom medialnym mówią 
„nie”. Solidarność wyraziliśmy 
w dniu protestu zamieszczając 
czarne tło z napisem „Tu po-
winna być kolejna informacja 
z powiatu krapkowickiego, ale 
po decyzji rządu przystąpili-
śmy do wspólnej akcji media 
bez wyboru”. Podkreślamy, iż 
jako niezależna gazeta lokalna 
w pełni popieramy akcję i 
zgadzamy się z argumentami 
zawartymi w liście otwartym 
do władz Rzeczypospolitej 
Polskiej. Wszystkich czytelni-
ków zachęcamy do wnikliwej 
analizy przytoczonych argu-
mentów, a także mamy na-
dzieję, że uda nam się uwrażli-
wić Państwa na fakt, jak ważną 
rolę odgrywa wolność słowa i 
wolność mediów w przestrzeni 
publicznej, a szczególnie gazet 
lokalnych takich jak „Tygo-
dnik Krapkowicki”..

Redakcja „Tygodnika 
Krapkowickiego” 

Michał Mandola

Jesteśmy solidarni z innymi mediami!
Mimo iż problem bezpośrednio nas nie dotyczy, to nie możemy stać obojętnie w obliczu zagrożenia wolności słowa i mediów w Polsce. Poprzez 
czarny ekran, który pojawił się 10 lutego na naszym Facebooku, wyraziliśmy solidarność z innymi mediami, które mówią stanowcze „nie” 
wobec nowego rządowego podatku. 
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Praca dla 

Opiekunów osób starszych w Niemczech
 - ubezpieczenie i wysokie zarobki 

- PRO-SENIOR (KRAZ 6933)
 Tel. 668546354, 774428338

Po jakiemuś
W czasach, kiedy jesz-

cze nie zajmowałam się 
kuchnią na poważnie, za 
dobrą monetę przyjmowa-
łam nazwy niektórych po-
traw. Bo jak coś się nazywa 
„karp po żydowsku”, tzn. 
chyba Żydzi go tak przy-
rządzają. Okazuje się, że 
w naszej rodzimej kuchni 
jest całe mnóstwo dań „ a 
la” lub „po”. A to śledzik 
po japońsku, flaki po za-
mojsku, fasolka po bretoń-
sku, sałatka czy golonka 
po bawarsku, flaczki po 
węgiersku, ruskie pierogi, 
wiejska kiełbasa, śledź a 
la łosoś itd. W zasadzie 
połowa wszystkich potraw 
jest taka niby specyficzna. 
Okazuje się, że nomino-
wane w nazwie nacje czy 
kraje o danej potrawie nie 
mają zielonego pojęcia. To 
my jesteśmy tacy kreatyw-
ni w nazewnictwie. Może 
wynikało to stąd, że kiedyś 
mogliśmy tylko marzyć o 
dalekich podróżach, a cóż 
dopiero o zagranicznych 
potrawach. No i aby sobie 
ten „egzotyczny” świat 
przybliżyć, uprawialiśmy 
wolną amerykankę w 
nazewnictwie, realizując 
w ten sposób swoje wy-
obrażenia o cudzoziem-
skiej kuchni. Należy na 
to oczywiście spojrzeć z 
przymrużeniem oka, choć 
niektóre z tych potraw to 
już klasyka i ikony kuli-
narne. A jako że „śledzik” 
za pasem, to – jak zwykle – 
warto zjeść coś z ryb. Bo to 
zawsze zdrowo i smacznie. 
Kontynuując wątek nazw 
„po”, proponuję dziś rybkę 
w mojej wersji, znaną jako:

Ryba po grecku

Składniki:

1. 1 kg fileta z ryby, najle-
piej morskiej, choć to nie 
reguła, o dość zwartym, 
białym mięsie, np. z dorsza 
czy morszczuka

2. 2 średnie marchewki

3. 1 średnia pietruszka – 
korzeń

4. połówka małego pora

5. połówka średniego lub 
jeden mały seler

6. 2 średnie cebule

7. 2 ząbki czosnku

8. 1 mała czerwona papry-
ka (opcjonalnie)

9. mały słoiczek przecieru 
pomidorowego

10. kilka kulek ziela an-
gielskiego i 3 listki laurowe

11. sól i pieprz 

12. czerwona mielona 
słodka papryka i ew. ulu-
bione zioła

13. mąka wrocławska

14. kilka łyżek oleju rzepa-
kowego

Przepis:

- marchewki, pietruszkę i 
seler obieramy i ścieramy 
na tarce o dużych oczkach 
w ten sposób, by wiórki 
były jak największe

- cebulę i pora drobno 
szatkujemy, podobnie jak 
i paprykę – w wąskie pa-
seczki

- obrane i poszatkowane 
warzywa przekładamy do 
rondelka i smażymy krót-
ko na rozgrzanym oleju, 
po czym lekko poddusza-
my w wytworzonym sosie 
własnym – przez ok. 15 
min., dodając listki lauro-
we i ziele angielskie

- w tym czasie umyte i 
obsuszone filety dzielimy 
na kawałki dowolnej wiel-
kości; a lubię jak są nieco 
większe – takie 5 x 10 cm

- filety lekko solimy, opró-
szamy mąką i smażymy na 
oleju na złoty kolor ok. 5 
min.

- filety wykładamy na pół-
misek

- kiedy sos zaczyna odpa-
rowywać z warzyw, do-
dajemy do nich przecier 
pomidorowy, dokładnie 
mieszamy i doprawiamy 
przyprawami

- lekko ciepłymi warzy-
wami obkładamy filety z 
góry w ten sposób, by cał-
kowicie zamknąć rybę pod 
pierzynką warzyw z sosem

- odstawiamy na 2–3 go-
dziny w chłodne miejsce

- przed podaniem półmi-
sek ozdabiamy natką pie-
truszki

To klasyczny przepis, 
choć każdy zapewne ma 
swój. Lecz jeśli go nie zna, 
może wypróbować mój 
– na pewno się nie zawie-
dzie.

Pani Irenka
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Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE

MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

O co chodzi?
Każdy w naszym powiecie, a i spoza niego, zna krapkowicki 

szpital. A jeśli nawet nie zna osobiście, to wie, gdzie jest lub o nim 
słyszał. Obecna placówka powstała z połączenia starego szpitala w 
Krapkowicach i w Gogolinie. Ciekawa jest ich historia, pracowali 
tam wybitni lekarze. Ciekawe też były zmagania ich ordynatorów 
i dyrektorów z �zyczną materią starych budynków, które wyma-
gały ustawicznych remontów, a krapkowicki nawet płonął.

Nowo powstały szpital w Krapkowicach, na początku chy-
ba nie najszczęśliwiej zarządzany, popadł w �nansowe tarapaty, 
z których wykaraskał się po transformacjach i powstaniu spółki 
pod nazwą Krapkowickie Centrum Zdrowia, będącej własnością 
Powiatu Krapkowickiego. Trochę to prawnie zawiłe, jednak dla 
pacjenta w zasadzie bez znaczenia. Grunt, że to wszystko jakoś 
działa, a nawet, co słychać niekiedy tu i ówdzie, nawet nie „jakoś” 
- a dobrze. Na pewno duża w tym zasługa jego czy w zasadzie 
jej – spółki – zarządzających. Tym bardziej, że jak podają zgodnie 
wszystkie media, niemal 90% powiatowych szpitali w Polsce jest 
zadłużonych, z różnych zresztą powodów. A nasz prosperuje nie-
źle, o czym świadczą zakupy coraz to nowocześniejszego sprzętu, 
stabilna kadra i plany rozwoju, a nawet rozbudowy w najbliższych 
latach. 

Obecnie szpital to w pewnym sensie machina administracyjna, 
�nansowana głównie z dwóch źródeł. Jedno z nich to wykony-
wanie kontraktów, czyli zabiegów bądź medycznych czynności, 
dogranych z Narodowym Funduszem Zdrowia. Drugim źródłem 
są inwestycje i dotacje ze starostwa powiatowego. Spółka jako taka 
jest w sumie �rmą, która nie powinna przynosić strat, a może ge-
nerować zysk, choć dla zwykłego zjadacza chleba to niemal niepo-
jęte. Jednakże to jakby zwykła działalność gospodarcza i podlega 
takim samym rynkowym prawom – jak i inne. Ludzie oczekują 
od służby zdrowia efektywnego, skutecznego i szybkiego działania 
w przypadku choroby czy zagrożenia życia. I nie interesuje ich, czy 
szpital to spółka, własność prywatna, samorządowa czy państwowa. 
Nie zwykliśmy płacić za wszelaką pomoc medyczną, choć najczę-
ściej jesteśmy do tego zmuszani przez pewną niewydolność służby 
zdrowia, mimo że poniekąd każdy pracujący za te usługi płaci w 
składce ZUS. Nie wyobrażamy sobie, by płacić za pobyt w szpita-
lu, a to leczenie właśnie jest jednym z najdroższych. Dzieje się tak 
m.in. dlatego, że każda czynność w lecznicy, nawet przychodni, to 
procedura medyczna, która powinna być zakontraktowana w NFZ 
i wyceniona na odpowiednim poziomie. Wiąże się to z ich – tychże 
czynności – ewidencjonowaniem i rozliczeniem, co pochłania masę 
czasu lekarzom, pielęgniarkom i administratorom medycznych 
placówek i rozdmuchuje biurokrację. 

To już nie stare czasy, gdzie lekarz zbadał, coś przepisał, 
wykonał zabieg. Teraz nawet przepisanie recepty to medyczna, 
zakontraktowana czynność, która jest wzajemnie rozliczana po-
między lekarzem, przychodnią, szpitalem a NFZ. Prowadzi to do 
pewnej paranoi i aż dziw bierze, że wszystko jakoś funkcjonuje, 
bo ta sfera czyni z lekarzy bardziej buchalterów niźli medyków. 
Ostatnio daje się słyszeć ze sfer rządowych, jakoby państwo miało 
chrapkę na przejęcie powiatowych szpitali. Argumentuje się to 
tym, iż lepsza byłaby organizacja, planowanie, koordynacja roz-
mieszczenia oddziałów, a i specjalistów. Pamiętam doskonale te 
czasy, kiedy to o szpitalu w Gogolinie de facto decydował Wy-
dział Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego w Opolu. Fakt faktem, 
że w tym czasie dyrektor szpitala, którym był też i mój Ojciec, 
miał pewne możliwości samodzielnego decydowania, choćby w 
kwestii zaopatrzenia szpitalnej kuchni czy zakupu opału, ale już 
wydębienie kasy na jakieś inwestycje, typu nowe przykrycie ciek-
nącego dachu, sprzęt czy drobne remonty, graniczyło z cudem 
i wymagało dobrych chodów w województwie, a nawet wyżej. 
Były to jednak inne czasy. 

Po 1989 roku, kiedy powstały samorządy, scedowano na nie 
administrowanie i zarządzanie wieloma sferami, zarezerwowa-
nymi do tej pory dla państwa. To choćby szkolnictwo. W tym 
jednak wypadku powiat czy gmina dostaje oświatową subwencję, 
która, powszechnie wiadomo, jest niewystarczająca. I gdyby dzia-
łalność, choćby tylko naszego szpitala, miała się opierać tylko i 
wyłącznie na kontraktach z NFZ, chyba już dawno by go nie 
było. Bo powiat ze środków własnych �nansuje całą, niemedycz-
ną sferę funkcjonowania placówki, a przecież do najbogatszych 
nie należy. I to doskonale funkcjonuje. A czyż funkcjonowałoby 
pod zarządami centrali? Bardzo, ale to bardzo wątpię, patrząc na 
inne sfery, szczególnie w ostatnim czasie. Wydaje się więc, że to 
skok rządzących na samorządność i chyba należałoby się przed 
tym skutecznie bronić, bo zmierzamy do czasów sprzed 1989r.

Wawrzyniec Jasiński
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K r a p kow i c k i e g o

Początek roku 
to zazwyczaj czas 
p o d s u m o w a ń 
tego, co wydarzyło 
się w minionych 
miesiącach. Mimo 
pandemii, która 
znacznie utrudniła 
nam wszystkim 
funkcjonowanie, 
w zakończonym roku były 
jednak momenty, które 
odznaczały się zwycięstwa-
mi i sukcesami. Chwile, do 
których chętnie powracają 
zarówno zawodnicy, jak i 
kibice naszych lokalnych 
drużyn. W związku z tym 
redakcja „Tygodnika Krap-
kowickiego”, podobnie 
jak w poprzednich latach, 
ogłasza plebiscyt sportowy, 
aby przypomnieć, nagło-
śnić i przede wszystkim 
wyróżnić i nagrodzić oso-
by, które mimo dodatko-
wego trudu, jakim były i są 
pandemiczne obostrzenia 
w świecie sportu, nadal 
realizowały swój plan i co 
więcej, przekuły go w swój 
osobisty i drużynowy suk-
ces, ciesząc oko niejednego 
kibica. 

Czas zaczynać - 
czekamy na Twoje 

nominacje!
Drogi Czytelniku, dro-

gi Kibicu, drogi Sympaty-
ku lokalnego sportu, już 
dziś zgłoś swoich kandyda-
tów oraz drużynę, którzy 
według Twojego uznania 
powinni zostać wyróżnieni 
tytułem najpopularniejszej 
zawodniczki, zawodnika, 
trenera, działacza i dru-
żyny roku w powiecie 
krapkowickim. Zgłoszony 
kandydat/ka oraz drużyna 
powinny spełniać jedno 
kryterium: wywodzić się 
bądź działać na terenie 
powiatu krapkowickiego. 
Zgłoszeń można dokony-
wać za pomocą:

- poczty elek-
tronicznej- mar-
keting@tygodnik-
-krapkowicki.info

- telefonicznie: 
692 190 982

- poprzez pro-
�l „Tygodnika 
Krapkowickiego: 

na portalu społecznościo-
wym Facebook

Do zgłoszenia należy 
załączyć następujące infor-
macje:

imię i nazwisko Kandy-
data, 

wskazanie kategorii, do 
której zgłaszany jest Kan-
dydat,

wskazanie dyscypliny 
sportu Kandydata,

wskazanie drużyny, do 
której należy Kandydat,

pełną nazwę drużyny, 
która zgłaszana jest do ple-
biscytu.

Na zgłoszenia czeka-
my do 18.02.2021 do 
godz. 16.00. 

Plebiscyt sportowy czas start  
– zgłoś swojego kandydata!

Czekamy na Wasze propozycje! Niech sportowa machina rusza!

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów

- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Wyślij mailem 
marketing@ 

tygodnik-krapkowicki.pl
Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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• OSTATNIE WOLNE 
MIESZKANIA, W III BU-
DYNKU! APARTAMENTY 
NA PRUSA. Komfortowe 
mieszkania z tarasem 
lub ogródkiem do wy-
łącznego korzystania, z 
przynależnym garażem 
i miejscem postojowym. 
Budowa rozpoczęta! Za-
kończenie budowy LUTY 
2021 więcej na www.na-
prusa.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858, 
666 312 818

• OSTATNIE WOLNE 
MIESZKANIA! SŁONECZ-
NE TARASY Komfortowe 
mieszkania z tarasem 
lub ogródkiem do wy-

łącznego korzystania, z 
przynależnym garażem 
i miejscem postojowym. 
Budowa rozpoczęta! Za-
kończenie budowy GRU-
DZIEŃ 2021 więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 

• NOWA INWESTYCJA 
DEWELOPERSKA! Na 
„OSIEDLU DĘBOWYM” w 
Gogolinie, komfortowe 
mieszkania trzypokojowe 
z tarasem lub balkonem, 
z przynależną piwnicą i 
miejscem postojowym. 
Zakończenie budowy 
GRUDZIEŃ 2021 Więcej 
informacji tel. 77 466 50 
38, 666 857 858, 666 312 
818

• MIESZKANIA

• Żużela, 53,8 m² 3 po-
mieszczenia, parter, do 
kapitalnego remon-
tu, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13716)

• Zakrzów, 1pkł, 23,7 
m², Ip, do remontu, 65 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13435)

• Krapkowice, 3pkł, 78m², 
Ip, OGRÓDEK, piwnica, do 
remontu, 160 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12183)

• Gogolin, 3pkł, 85 m², 
parter, piwnica, ogró-
dek, 185 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13476)

• Krapkowice, XXX-lecia, 
3pkłwc, 57m², IVp, balkon, 
piwnica, 199 000 zł, wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (13639)

• Gogolin, 3pkłwc, 61 m², 
I piętro, balkon, piwni-
ca, 225 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13700)

• Krapkowice, 2pkł, 47m², 
IIp, balkon, piwnica, stan 
dobry, 249 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(13726)

• DOMY

• Walce, wolno stojący, 
180m², działka 12,11a, do 
remontu, 150 000 zł wię-

cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 312 
818 (13478)

• Krapkowice, jedno-
rodzinny, 5pkł, 120 m², 
działka 7,6 a, stan do re-
montu, 299 000zł więcej 
na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 312 
818 (13520)

• Krapkowice, jednoro-
dzinny, 4pkł, 90 m², dział-
ka 9 a, stan dobry, 350 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13472)

• Kąty Opolskie, jed-
norodzinny, 135m², 
działka 15 a, garaż, 370 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13037)

• Obrowiec, dwurodzin-
ny, 8pkł, 250 m², dział-
ka 29 a, stan dobry, 380 
000zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13502)

• Gogolin, dwurodzin-
ny, 158m², działka 7 a, 
stan b.dobry, garaż, 489 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(2255)

• Krapkowice, dwuro-
dzinny, 4pkł, 230 m², 
działka 7 a, stan do-
bry,  559 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13576)

• Gogolin, wolno sto-
jący,168 m², działka 
13a, plus warsztat, 590 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(12038)

• Krapkowice, wielo-
rodzinny, 7p3k3ł, 275 
m², działka 5 a, stan do-
bry, 620 000zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13004)

• Racławice Śląskie, wol-
no stojący, 202 m², dział-
ka 31a, podwyższony 
standard, 690 000 zł wię-
cej na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (13714)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 
a, media w granicy, 49 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 

(12467)

• Stradunia, usługowa, 
8,1 a, media w grani-
cy, 50 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (13715)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w grani-
cy, 85 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (9053)

• Gogolin-Zakrzów, bu-
dowlana, 44 a, media w 
granicy, 85 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl 
tel. 77 466 50 38, 666 857 
858 (12888)

• Odrowąż,  budowla-
na, 26 a, media w grani-
cy, 159 360 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (12316)

• Gwoździce,  budowla-
na, 18 a, media w grani-
cy, 239 000 zł więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (13635)

• LOKALE

• Krapkowice, ul. Opol-
ska, handlowo-usługo-
wy, 104 m² parter, witry-
ny, 239 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 312 
818 (12821)

• Stradunia, handlo-
wo-usługowy, 108 m² 
parter, witryny, 115 
000 zł więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13638)

NIERUCHOMOŚCI
• Kupię mieszkanie  
tel.796 791 716

• Kupię mieszkanie w 
bloku w Krapkowicach, 
może być do remontu  

tel. 516 780 485

PRACA
• Przyjmiemy ucznia na 
praktyczną naukę w za-
wodzie stolarza. Praktyki 
w Krapkowicach. Tel. 77 

466 13 93.

ROLNICZE
• Kupię ciągnik rolniczy 
i inny sprzęt rolniczy tel. 
602 811 423

WÓJT GMINY WALCE informuje, że na tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Gminy w Walcach ul. Mickiewicza 
18 oraz na stronach internetowych urzędu został podany 
wykaz nieruchomości, przeznaczonych w najem - /garaż/ 
Brożec działka nr 1154/7 oraz do dzierżawy - część działki 
nr 321 w Rozkochowie na rzecz dotychczasowych najem-
ców/dzierżawców,  stanowiących jej mienie komunalne.
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Na premierowe granie 
kontrolne w przerwie zi-
mowej szkoleniowiec Ko-
rony wybrał konfrontację 
z Fortuną Głogówek. 
Beniaminek BS IV ligi 
na zaśnieżonym boisku 
postawił trudne warunki 
i ograł pretendenta do 
awansu na ten szczebel 
rozgrywek 2-0. Tydzień 
temu podopieczni trenera 
Jarosława Panasińskiego 
sparowali z innym czwar-
toligowcem i znowu nie 
dali rady. Tym razem 
ograł ich strzelecki Piast. 

– Przegraliśmy 1-2, 
ale uczciwie powiem, że 
nie mieliśmy w tym star-
ciu nic do powiedzenia. 
Przeciwnik wyglądał od 
nas zdecydowanie lepiej, 
a my pocieszamy się tym, 
że w naszym składzie 
brakowało kilku podsta-
wowych zawodników – 
opowiadał coach zespołu 
z Krępnej. 

W minioną niedzielę 
nie sprawdziło się po-
wiedzenie „do trzech 
razy sztuka”, bo znowu 
reprezentant wyższej ligi 
okazał się lepszy. Piłkarze 
zajmującego 8. miejsce w 
rozgrywkach IV ligi Che-
mika trzykrotnie trafiali 
między słupki bramki na-
szego zespołu i mecz za-
kończył się zwycięstwem 
kędzierzynian. Honoro-
we trafienie dla Korony 
zaliczył Bartosz Adamus. 

– Głupio traciliśmy 
bramki, ale w tej chwi-
li nie ma to dla mnie 
wielkiego znaczenia – 
tłumaczy Panasiński. 
– Cieszy to, że na tle 
solidnego przeciwni-
ka wyglądaliśmy nieźle 
piłkarsko. Z wyniku 
nie jesteśmy oczywiście 
zadowoleni, ale z samej 
gry już tak. Mierzymy 
się wyłącznie z mocnymi 
drużynami, by sprawdzić, 

na co nas stać. W „kolej-
ce” czekają na nas jeszcze 
kolejno: lider pierwszej 
grupy okręgówki TOR 
Dobrzeń Wielki, Walce 
i MKS Gogolin. Potem 
naszą formę zweryfikuje 
już liga, o ile oczywiście 
wystartujemy zgodnie z 
planem ze względu na pa-
nujące, trudne warunki 
atmosferyczne – dodaje 
trener. 

W kadrze lidera zimą 
zaszło parę zmian. Do 
Gogolina odszedł Ma-
teusz Prefeta, wiosną 
barw Korony nie bę-
dzie też bronił Adrian 
Ochmański. Sporym 
wzmocnieniem będzie za 
to pozyskanie Krzysztofa 
Wernera. Doświadczony 
napastnik w przeszło-
ści grał m.in. w takich 
klubach, jak Swornica 
Czarnowąsy, Ruch Zdzie-

szowice czy Unia Krapko-
wice, a do Krępnej trafił 
po jesiennych występach 
w Metalowcu Łambino-
wice. Markę solidnego 
zawodnika ma również 
wypożyczony z gogoliń-
skiego czwartoligowca 
pomocnik Mateusz Wró-
bel. W klubie mówi się, 
że to nie koniec zbrojenia 
się krępnian, dlatego w 
kolejnych dniach należy 
spodziewać się następ-
nych wieści transfero-
wych. 

– Nastroje w klubie są 
dobre i wszyscy z optymi-
zmem czekamy na run-
dę wiosenną. Mamy co 
prawda wąską kadrę, ale 
na tyle mocną, że nie po-
winna nam się stać żadna 
krzywda. O ile oczywi-
ście ominą nas problemy 
związane z kontuzjami i 
kartkami – zauważa Jaro-
sław Panasiński. 

Najbliższy sparing z 
Dobrzeniem Wielkim 
Korona rozegra w nie-
dzielę 21 lutego o godz. 
10.00 na boisku ze 
sztuczną nawierzchnią w 
Prószkowie.

W ubiegłym tygodniu 
Opolski Związek Piłki 
Nożnej podjął uchwałę, 
mocą której najlepsze 
kluby klasy okręgowej 
otrzymają sprzętowe 
granty. Warunkiem ko-
niecznym do skorzystania 
z tej pomocy jest utrzy-
manie się w lidze. Z na-
szych klubów na tę chwi-
lę tylko Korona Krępna 
spełnia ten wymóg i to 
ona jako pierwsza otrzy-
ma komplet trzech piłek 
profesjonalnej jakości. 
Jeśli ligowy byt uratują 
piłkarze z Racławiczek, 
sprzęt trafi również do 
ich klubu.

(raul)

Szkoleniowiec reprezen-
tacji na początku lutego ob-
serwował swoje podopieczne 
podczas I Pucharu Polski Ka-
detek, gdzie Wiktoria Zwydak 
w kat. 49 kg zajęła 10. miejsce, 
natomiast w kat. 73 kg bezkon-
kurencyjna była Karolina Ja-
worska, pozostawiając za sobą 
dziesięć konkurentek z klubów 
z całego kraju. W drodze na 

najwyższy stopień podium 
Jaworska najpierw rozprawiła 
się z Dominiką Grobelną 
(Olimpijczyk Sulmierzyce), 
by w drugiej rundzie pokonać 
Wiolettę Wesołowską z Gwiaz-
dy Szczucin. Nie dała jej rady 
również Patrycja Cuber ze Sla-
vii Ruda Śląska i gogoliniankę 
czekało starcie o złoto z Oliwią 
Glegolską (Master Łódź). To 

starcie nasza zawodniczka rów-
nież zapisała na swoje konto i 
zasłużenie odbierała gratulacje 
za udane zawody. Dobry 
występ zanotowała trzecia re-
prezentantka ZKS-u Gogolin 
– Jessica Wróbel, która w kat. 
46 kg była trzecia.

(raul)

Zapasy

Szlifowały formę  
na zgrupowaniu kadry

Dwie zawodniczki Zapaśniczego Klubu Sportowego w Gogolinie brały 
udział w zgrupowaniu reprezentacji Polski kadetek w Karlinie. Karo-
lina Jaworska i Wiktoria Zwydak trenowały pod okiem trenera kadry 
kadetek Dariusza Grzywińskiego (na zdjęciu drugi od prawej). 

Karolina Jaworska i Wiktoria Zwydak na reprezentacyjnym zgrupowaniu spędziły 
tydzień. Fot. materiały klubowe.

Piłka nożna – klasa okręgowa

Przegrywają, ale z mocnymi
Lider drugiej grupy opolskiej okręgówki nie próżnuje, przygotowując się do rundy rewanżowej. Krępnianie do tej pory rozegrali trzy sparingi i 
wszystkie rozstrzygnęły się po myśli ich przeciwników.

Wiosną Krzysztof Werner zaprezentuje się w stroju 
Korony Krępna.
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Dla krapkowickiego 
zespołu sam awans do 
szesnastki najlepszych 
drużyn w kraju był już 
ogromnym sukcesem. 
W 1/8 krajowego czem-
pionatu nikt zatem nie 
oczekiwał cudów, bo już 
pierwszy turniejowy mecz 
faworyzowanych warsza-
wianek z Lubinem poka-
zał, jak silna jest konku-
rencja. W premierowym 
starciu Otmęt trafił na 
kwidzyński MTS, który 
okazał się zdecydowanie 
lepszy, górując przy tym 
warunkami fizycznymi 
swoich szczypiornistek. 
Sprawa wygranej roz-
strzygnęła się praktycznie 
jeszcze przed przerwą, bo 
11 bramek do odrobienia 
było zadaniem ponad siły 
podopiecznych trener-
skiego duetu Agnieszka 

Blozik/Agnieszka Go-
łąbek. Skończyło się na 
wysokim zwycięstwie kwi-
dzynianek różnicą 20 goli 
(20-40), a gospodynie 
mogły już myśleć o tym, 
by następnego dnia nieco 
się poprawić w potyczce z 
lubińskim Zagłębiem. 

Przez blisko 20 minut 
spotkania z „miedzio-
wymi” krapkowiczanki 
pozytywnie zaskakiwały, 
tocząc bardzo wyrównany 
bój. Po kwadransie gry 
było 10-7 dla Otmętu, a 
najczęściej siatkę rywalek 
dziurawiły Aleksandra 
Kuźnik i Kamila Bana-
siak, które zdobyły wów-
czas po 4 gole. Później za 
kilkuminutowy przestój w 
grze i słabą skuteczność 
nasze dziewczęta słono 
zapłaciły. Na jedno tra-
fienie Kuźnik lubinianki 
odpowiedziały ośmiokrot-
nie i na tablicy pojawił się 
rezultat 11-15. Pierwszą 
połowę Otmęt zakończył 

ze stratą 5 goli, ale tuż po 
przerwie za sprawą Olgi 
Zwolenik z rzutu karnego 
i Sabiny Nowotny z akcji 
gospodynie złapały „wiatr 
w żagle”. W 42. minucie 
miejscowe miały do od-
robienia 4 bramki, lecz 
Zwolenik powędrowała na 
ławkę kar, a konkurent-

ki po dwóch skutecznie 
wykonanych rzutach kar-
nych powiększyły dystans. 
W końcówce mające wię-
cej sił piłkarki Zagłębia 
nie pozwoliły naszym na 
wiele i zasłużenie wygrały 
35-26. Najwięcej bramek 
dla Otmętu w tym meczu 
zdobyła Olga Zwolenik. 
Nasza skrzydłowa dzie-
więciokrotnie wpisywała 
się na listę strzelczyń, a 
tuż za nią w naszej ekipie 
uplasowała się Aleksan-
dra Kuźnik (7 bramek). 
Ciekawostką potyczki z 
Zagłębiem był fakt, że 
w zespole rywalek grała 
pochodząca z Krapkowic 
Emilia Juzkiewicz. 

Ostatnie turniejowe 
starcie z warszawskim 
AZS-em przebiegało zde-
cydowanie pod dyktando 
mistrza krapkowickiej 
grupy. Warszawianki 
szybko wypracowały sobie 
sporą przewagę, by później 
kontrolować wydarzenia 

na parkiecie, systematycz-
nie odjeżdżając przy tym 
rezultatem. Otmęt po raz 
drugi w tych zawodach 
stracił 40 goli i bez zdo-
byczy punktowej zamknął 
w tabeli grupową stawkę. 
Po końcowym gwizdku 
podopieczne trener Joan-
ny Obrusiewicz (98-krot-

na była reprezentantka 
Polski, wielokrotna me-
dalistka MP, zawodniczka 
m.in.: Piotrcovii Piotrków 
Trybunalski, Montexu 
Lublin, niemieckiego BSV 
Buxtehude, Jelfy Jelenia 
Góra i Zagłębia Lubin) 
odtańczyły taniec radości, 
awansując do kolejnego 
etapu mistrzostw z pierw-
szego miejsca. Z drugiego 
awans przypadł MTS-owi 
Kwidzyn. Krapkowickie-
mu turniejowi przez trzy 

dni z trybun przyglądał 
się trener reprezentacji 
Polski juniorek – Paweł 
Tetelewski. W 1/8 finału 
Mistrzostw Polski Junio-
rek kadrę Otmętu Krap-
kowice tworzyły: Maja 
Wnuk, Małgorzata Toch, 
Ewelina Miesiączek, Pau-
lina Rendchen, Olga Zwo-

lenik, Aleksandra Kuźnik, 
Aleksandra Stopa, Natalia 
Heder, Kamila Banasiak, 
Izabella Tileczek, Sabina 
Nowotny, Aleksandra Ti-
leczek, Monika Maczulis, 
Klaudia Maczulis, Nikola 
Nowosielska i Aleksandra 
Gromala.

- Historyczny awans do 
grona 16 najlepszych ju-
niorskich drużyn w Polsce 
oraz możliwość organizacji 
turnieju 1/8 finału były 
dla naszego klubu ogrom-

ną nobilitacją, a zarazem 
ukoronowaniem sezonu. 
Trzeba jednak przyznać, 
że losowanie nie było dla 
nas łaskawe. Trafiliśmy 
do grupy z ubiegłorocz-
nymi finalistkami (AZS 
AWF Warszawa i MTS 
Kwidzyn), a także czołową 
drużyną w Polsce, jaką jest 

SMS Zagłębie Lubin. Od 
kogo się jednak uczyć, jak 
nie od najlepszych? Do-
świadczenie w rywalizacji 
z czołowymi reprezentant-
kami Polski juniorskiego 
handballa z pewnością za-
procentuje w przyszłości. 
Znamy swoje miejsce w 
szeregu, ale pokazaliśmy 
też, że nawet w trudnych 
momentach nie pękamy. 
Momentami młodzież 
Otmętu była równorzęd-
nym rywalem dla bardziej 
utytułowanych zespołów. 
Trzon naszej juniorskiej 
drużyny stanowią zawod-
niczki występujące na 
co dzień w seniorskim 
zespole (Kuźnik, Stopa, 
Rendchen, Zwolenik), ale 
trafiają tam już kolejne, 
bo w Wolsztynie niedaw-
no pojawiły się w składzie 
Kamila Banasiak i Klaudia 
Maczulis. W notesie trene-
ra Macieja Haupy znalazło 
się też kilka nazwisk junio-

rek z drużyn przyjezdnych 
i niewykluczone, że po-
dejmiemy rozmowy z ich 
klubami w przypadku wy-
walczenia awansu do I ligi. 
Cieszy to, że zarówno sami 
uczestnicy trzydniowego 
turnieju, sędziowie, jak i 
obecny trener reprezenta-
cji juniorek bardzo chwa-
lili organizację zawodów. 
Pokazaliśmy, że możemy i 
potrafimy to robić, mimo 
covidowych obostrzeń. 
Chciałbym serdecznie 
pogratulować i podzię-
kować Agnieszce Blozik i 
Agnieszce Gołąbek oraz 
ich podopiecznym. Wszy-
scy włożyli ogromną pracę 
w osiągnięcie historyczne-
go sukcesu – podsumował 
wzruszony prezes Otmętu 
Krapkowice Bartosz Bana-
chowski.

1/8 Mistrzostw Polski 
Juniorek

Grupa L, Krapkowice  
12-14 lutego 2021 r.

AZS AWF Warszawa – SMS 
Zagłębie Lubin 37-30 (20-
15)

Otmęt Krapkowice – MTS 
Kwidzyn 20-40 (8-19)

MTS Kwidzyn – AZS AWF 
Warszawa 30-30 (15-16), 
karne: 2-4

Otmęt Krapkowice – SMS 
Zagłębie Lubin 26-35 (13-
18)

SMS Zagłębie Lubin – MTS 
Kwidzyn 26-35 (14-21)

Otmęt Krapkowice – AZS 
AWF Warszawa 18-42 (7-
25)

TABELA
1. AZS AWF WARSZAWA 3 8 109-78
2. MTS KWIDZYN  3 7 105-76
3. SMS ZAGŁEBIE LUBIN 3 3 91-98
4. OTMĘT KRAPKOWICE 3 0 64-117

(raul)

Piłka ręczna – Mistrzostwa Polski Juniorek

Doświadczenie zaprocentuje
Juniorki Otmętu Krapkowice zakończyły przygodę w Mistrzostwach Polski. W 1/8 finału zajęły w swojej grupie ostatnie miejsce, ale z postawy 
zespołu sztab szkoleniowy może być zadowolony. Do dalszej fazy awansowały ekipy warszawskiego AZS-u i MTS-u Kwidzyn. 

Trener Maciej Haupa wnikliwie przyglądał się poczy-
naniom juniorek Otmętu.

Klaudia Maczulis wiele razy sprawiała kłopot swoim 
rywalkom.

Mecz z Zagłębiem Lubin był najlepszym w wykona-
niu krapkowiczanek.

Kamila Banasiak w każdym z turniejowych spotkań 
trzykrotnie tra�ała do siatki. 

Najskuteczniejszą zawodniczką w kadrze Otmętu 
była Aleksandra Kuźnik (z lewej).

Warszawianki dosłownie eksplodowały po wygranej 
w karnych z Kwidzynem, ciesząc się z awansu do dal-
szej fazy.
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